szłości i światu 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 


4 
4 wylątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr. 
lura Redakcji | Administracji ul. Karmelicka 
Raja Województwa). — Listy należy fran- 
: — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
on Redakcji 21—18, — Administracji 21—17. 


Rad 3 
aktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12. 


| miejscowa 
| 


4.80 
5.30 


miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domn 


Wielki 


Prennmerata 


Za gramcą 7.00 Zł. 


Wtorek, 14 Sierpnia 1928. 


zamliejscowa 


miesięcznie z przesyłką pocztową 5.30 


= 


Za 4 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili- 
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologji 40 gr.; w kronice, reper- 
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go- 


Ceny ogłoszeń: wiersz milimetrowy 


spodarczym į „paski ma stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów- 
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słowo ł0 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr, Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto- 
wa 600 zł, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe. 
P. K. Q. 141.690. 


dzień 


Marszałek Piłsudski na Zjeździe Legjonistów. 


—— 


Idea Legjonowa. 


Zjechali się; z nad Wisły i Buga, z nad 
sz Mna i Prypeci; od Karpat po morze po- 
raj głos wielki, potężny, na zbiórkę wo- 
RY uroczystą ich wszystkich; tych z pod 
skie CZY i tych z pod Rokitny, z pod Pol- 
Mie? Góry, i z tych wszystkich innych 
CE A uświęconych znojem polskiego żoł- 

6 O zbroczonych krwią jego, zroszonych 
wysie a ZYStszych i najwznioślejszych jego 

fWmi Stawili się hartowni i mocni, 

1 1 spokojni, stawili się, by się skupić 
wspomnieć i podumać nad 
dziwnemi, które raz tylko na 
b ` WR pisze historja, Sta- 
A ej heroicznej przeszłości 
Przypomnieć, że stoją na- 


Nię 


al niezłomnie. 


A były to i b nę 

ędą dni wiekopomne, 
kg oówe dla duch polskiego. Długie 
zda kaja polska broń i drzemać się 
ro ała polska myśl; jesienną szarugą 
„smutkiem powlokła się niewolna polska 
Ziemia, A hen daleko, za krajem, na ziemi 
ciemięzców kuł polską myśl i czyn przy- 
Szły Narodu Wódz, chwili czekając, w któ- 
Ie] wolno Mu będzie do rzeczy wielkiej 
Przystąpić. Wiedział, że chwila ta nie jest 
e zbyt odległą, że kroczy już zwolna na 
nic Wianych szlakach polityki Światowej, że 
į edaleki już czas, a zwalić się musi stary 
przestarzały porządek Europy, a zdławio- 
Drawa swej woli narody upomną się o swe 


Na długie j 
„jeszcze lata przed wojną 
najpieryy Kowie Józef Piłsudski; staje, by 
tworzyć ka ukryciu, a potem półotwarcie 
adry przyszłego wojska polskiego, 


tworzy je 
energia, +, „ABEL zapałem i całą 


Zajaśniał Radość 
: : y radości 

słodkim przyoblekła się Nik 
na twarz Cudownej Matki 

załopotały z 
lory, przy 
my i 


ulice, P ; 1 
ojni atrzy marsowo ą łagodnie, 


przez chwilę nie przestaje, że wojsko pol- 
skie będzie i być musi. 

Nadchodzi sierpień 1914 roku; czas, kiedy 
nie wolno już dłużej się wahać, kiedy 
wszystko musi się na jedną postawić kartę: 
On stawia na swoją kartę, na kartę Polski 
wolnej, niezależnej od nikogo, bezkompromi- 
sowej; w szranki walczących narodów wy- 
prowadza śmiało polskiego żołnierza, pol- 
skiego nietylko mową i rodem, ale duszą 
i myślą. A chociaż ten żołnierz w chwilach 
tych pierwszych stary karabin nieraz w gar- 
Ści dzierży. to dzierży go mocno i nikt mu 
go już wyrwać nie zdolen; choć mundur na 
nim podniszczony, to się jednak na nim pol- 
skie srebrzą odznaki i polski na maciejówce 
promienieje orzeł. Przed Światem i wobec 
świata stanęła polska siła zbrojna a zrodził 
ją czyn legjonowy. 

W dniu 5 sierpnia 1914 roku wydał Ko- 
mendant pierwszy rozkaz do idących w bój 
żołnierzy: pierwszy rozkaz polskiego wodza 
do polskiego wojska. Zakołysały się szeregi 
siwych legionowych mundurów i poszedł 
polski żołnierz w swą drogę krzyżową. Le- 
gionowy sztandar stał się sztandarem ducha 
pclskiego; dokoła niego skupiało się to, co 
było najlepszem, najszlachętniejszem w ną- 
rodzie. Sztandar ten nie zachwiał się ani ra- 
zu; świecił Armji polskiej w jej najcięższych 
i jej najjaśniejszych chwilach. W sierpniu 
wyszła z pod Oleandrów idea Wojska pol- 
skiego. 

Przeto mieli pełne prawo ku temu oni, 
co pierwsi ten sztandar dźwignęli, by w dniu 
12 sierpnia 1928 z podniesionem czołem sta- 
nąć w Wilnie. A że idea, na której służbę 
ongiś poszli, nie ich jedynie dziś jest włas- 
nością, a Narodu całego, przeto legionowe 


nieugięcie i wierzyć | święto stało się świętem całego Narodu. 


Wilna. 


re Wilna mury,| Tego, co duszą swą wielką i czystą, umy- 
ów promien- | stem hartowaym polskie stworzył wojsko. 
2 -Strej Br dły pierwsze Jego słowa do 
na drzewcach 3 amy, | 14 lat temu, padły pie £ : 
przystroiły się kwiecie e T ko-| Wojska polskiego, dziś idą ku Niemu tysiące, 
Cm 1 zielenią do-| nie na rozkaz, a z serca głębi, tłumnie, od- 


F. S = 2 . . . 
© a mądrze z tysiąca portretów ob SIRENE mesko: 


licze | 


Przyjazd. 


Sobo ieczó 
ta wieczór; zebranym na wileńskim 


Józef Piłsudski, 
arszałek; prezentuje broń 
a, na baczność staje g= 
„niech żyje“ wita Wodza; 
co aż z Droh 2 
m gra Hymn harodowy. A s 
worca, z ulic ciągnie ciżba Legjonis- 


tów; nie widzą ni generalskich szlifów, ni 
dźwięków nie słyszą orkiestry; przywidzi 
się jeno jednemu i drugiemu noc ciemna w 
okopach, kul muzyka, wielka żołnierska mi- 
tręga; rozlewna serdeczność przepełnia ser- 
ca, rodzi się wielka chwila wzniosłego sku- 
pienia; ogromne przejęcie, wzruszenie ma- 
luje się na wszystkich twarzach; gdzieś ule- 
ciał ceremoniał wszelki i pompa: przed da- 
wnymi swymi żołnierzykami stanął Dziadek. 


Uroczystości. 


Zaroiły Ga ut; " a 
roity się ulice Wilna, jak tego już od | zjechali się najwyżsi dostojnicy, Ministro- 


aida : E 
wniejszych nikt nie pamięta czasów; 


nich Sosnkowski, Żeligowski, Rydz-Śmigły i 
inni, członkowie Sejmu i Senatu, bezlik naj- 
wybitniejszych w społeczeństwie osobistości. 
Przybyli korespondenci wszystkich pism 
polskich, a ponad stu zagranicznych, z Angliji, 
Francji, Stanów Zjednoczonych; przybyli też 
w poważnej liczbie dziennikarze litewscy. 
W niedzielę o godz. 10 rano w prastarej 
Bazylice wileńskiej ks. Arcybiskup Jałbrzy- 
kowski w asystencji licznego duchowień- 
stwa celebrował Mszę solenną; w Bazylice 
ustawiły się poczty sztandarowe Legionis- 
tów, Strzelców i innych organizacyj. Po na- 
bożeństwie odbyło się na placu przed Bazy- 
liką poświęcenie sztandaru wileńskiego Zw. 
Okręgowego Legjonistów, poczem ze spe- 
cialnie przygotowanej ambony wygłosił pod- 
niosłe przemówienie ks. Biskup Bandurski. 
Kiedy złotousty kaznodzieja kończył swe 
przemówienie, było samo południe; jak co- 
dziennie roziegały się ze starożytnej dzwo- 
nicy dźwięki sygnału „Nie damy ziemi, skąd 


nasz ród“. W tym momencie zebrane tłumy 
podchwyciły ten motyw i zaintonowały rotę 
wśród powszechnego wzruszenia, 

O godz. 1-szej popołudniu rozpoczęła się 
uroczysta Akademia w sali miejskiej, zapeł- 
nicnej szczelnie publicznościa. Na ścianie 
wisiał portret Marszałka Piłsudskiego, a po 
bokach ustawiły się liczne poczty chorązwia- 
ne Związków legionowych i innych organi- 
zacyj wojskowych. Fotele zajęli przybyli do- 
stojnicy. Akademię zagaił prezes Gł. Zarządu 
Związku Legjonistów pułk. Piestrzyński, po- 
czem w gorących słowach przemawiali Wo= 
jewoda wileński Raczkiewicz, prezydent m. 
Wilna Folejewski i generał Rydz-Śmigły. 
Wszyscy mówcy w podniosłych słowach 
kreślili znaczenie czynu legjionowego i wiel- 
kie zadania stojące przed polskim żołnierzem 
i polskiem społeczeństwem. Przemówienia 
keńczono ckrzykanii na cześć P. Prezydenta 
Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego, podchwy- 
tywanemi entuzjastycznie przez publiczność. 


Rezolucja Zjazdu. 


W końcu Akademji poseł Kamiński, czło- 
nek Zarządu Strzeleckiego Okr. wileńskiego 
zaproponował przyjęcie następującej rezolu- 
cji: 

VII. Zjazd Legjonistów, zebrany 12 sjer- 
pnia 1928 r. w Wilnie, w dniu uroczystym 
dorocznym, zwraca się do Ciebie Najdostoj- 
niejszy Panie Prezydencie z wvrazami głę- 
bokiego hołdu i niezłomnej wierności. W o- 
bliczu Pierwszego Żołnierza Folski i Wiel- 
kiego Wodza Narodu, Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, w obliczu członków Rządu, Re- 
prezentacji Seimu i Senatu, Armii. przedsta» 
wicieli Władz i społeczeństwa, w murach 
tego prastaregc grodu Jagiellonów i nieu- 
giętej Państwa i ducha polskiezo strażnicy, 
my, Legioniści ze wszystkich stron Rzplitej, 


Kulminacyjny 


Kulminacyjnym punktem  legionowego 
Święta był odczyt Marszałka Piłsudskiego, 
zapowiedziany na godz. 6-tą wieczorem w 
szli teatralnej Rednty. Już na długi czas 
przedtem rieprzebrane tłumy zgromadziły 
się pod gmachem; Śmiało można powiedzieć, 
że całe Wilno stanęło pod murami Reduty. 

Nagle siny huragan wstrzasa powis- 
trzem; szał entuzjazmu ogarnia tłumy; to nie 
owacja, ale wielki krzyk radości, wesela, za- 


składamy na Twoje ręce Panie Prezydencie 
uroczyste ślubowanie: 

1) Jako w dniu wojny czynem orężnym 
torowaliśmy drogę do niepodległości, tak dziś 
zawsze gotowi do Jej obrony u Twego boku! 
stajemy, w tym wiełkim wyścigu pracy, pod 
najwyższym sztandarem budowy mocar- 
stwowej potężnej Rzplitei. 

2) W żarliwej trosce 0 niewzruszone 
fundamenty tej naszej Rzplitej dołóżmy 
wszelkich starań i wysiłków, by pod Two- 
jem, P. Prezydencie dostojnem przewodnic= 
twem, dokonała się taka zmiana ustroju, któ- 
ra Państwu zapewni spiżowa moc a wieko- 
pomne dzieło Marszałka Piłsudskiego po 
wszystkie czasy utrwali 

Rezolucja została jednomyślnie przyjęta. 


punkt Zjazdu. 


chwytu. Marszałek staje na trybunie; staje 
jak stał niegdyś przed frontem swojej bry- 
gady; padają słowa takie same, iak ongiś, 
proste, żołnierskie, serdeczne: z serca do 
serc, z myśli do myśli. Zasłuchał się tłum; 
słowa czasem pieszczą, czasem gromić się 
zdają. Gdy padły ostatnie, znów okrzykom 
nie ma końca. Marszałek schodzi z trybuny. 

(Przemówienie Marszałka Piłsudskiego 
podajemy osobno. 


Raut w pałacu wojewódzkim. 


i Wilno, 13 sierpnia. (PAT.). Wczorai o 


godzinie 21 we wspaniale dekorowanych 
salach pałacu Wojewody rozpoczął się wiel- 
ki raut wydamy z okazji zjazdu Legionistów. 
Raut zaszczyciła swą obecnością P. Mar- 
szałkowa Piłsudska. O godz. 21.30 przybył 
Marszałek (Piłsudski witany u wejścia przez 
Wojewodę Riaczkiewicza, dowódcę O. K. V. 
generała Litwinowicza i innych wojsko- 
wych. W chwili, gdy Marszałek przybył do 


stojnicy: Kościoła a: następnie Ministrowie. 
Równocześnie z rautem mna dziedzińcu pa- 
łacowym zespół artystów „Reduty” odegrał 
jeden akt „Sułkowskiego”. Po godzinnej 
przerwie dawny: zespół teatru I. Brygady 0- 
degrał sztukę pod tyt, „jLegun w niebie”. 
Na dziedzińcu zebrały się tłumy Legjoni- 
stów. Przexlstawieniu przyglądali się na 
krużgankach zebrani goście, Marszałkowi 
zaś, który ukazał się na balkonie, zgotowano 


pałacu, lorkiestraa odegrała Hymn „Narodo- gorącą owację, 
|wie i Wiceministrowie, generałowie, wśród wy. W sali powitali Marszałka najpierw do- 


2 


Poezja wspomnień i moc czynów. 


Przemówienie Marszałka Piłsudskiego na Zjeździe Legjonistów w Wilnie. 


Szanowne Panie i Kochani Koledzy! 

Gdy w Wilnie mam mówić, nie chcę w 
swej mowie ni zgrzytów, ni goryczy. Ma- 
tym chłopcem biegałem tu po ulicach, do 
szkoły tu chodziłem j do miasta. Uczyłem 
się przywiązywać, jak uczyłem się myśleć 
i uczyłem się kochać. Gdy więc w Wilnie 
mówię, nie szukam goryczy, ni zgrzytów, 
Gdy ra ten temat mowy swojej namyśla- 
łem się, szukałem zwykłych, najzwyklej- 
szych tematów. Znalazłem jedynie, być mo- 
że nieudolny, lecz o nim mówić będę; będę 
mówił o lingywistyce. Do klasycznej szkoły 
tu chodziłem. W lingwistyce nigdy nie by- 
łem mocny, przeciwaie, dość wielki wstręt 
do języków cdczuwałem. Lecz w przebiegu 
mego żywuta siedziałem w tylu wiezieniach, 
tyle łat życia swego w samotności spędzi- 
łem, żem czuł pociąg do zastanawiania się 
nad słowem i nad pojęciem, które to Słowo 
oznacza. 

Będę mówił o jednem słowie tak, jak 
nieraz w samotności nad tem słowem my- 
Śślałem. Słowo to w języku polskim brzmi 
„miły“, które się na inne języki ledwo daje 
przetłumaczyć. Gdy szukałem w innych ję- 
zykach odpowiednika, nigdziem go nie zna- 
lazł. Słowo „miły synonimowo nie da się 
oznaczyć. Jeżeli stowo przybliżone, jakieim 
jest „piękny“, nawet „ładny“ weźmiemy, to 
„miły“ niekiedy jest przeciwstawieniem do te- 
go co „piekny“, do tego co „ładny*. Mówimy 
miły wyraz twarzy, mówimy miły uśmiech, 
mówimy miłe przeżycia, a pojęcie piękna w 
tem nie istnieje. Miła rzecz nie jest piękna. 
Inna prawda duszę przykuwa, inna myśl 
przyciąga. „Miły“, gdy dobrze pomyślę, jest 
miłym i basta. Nie znajdziemy żadnego od- 
rowiednika, któryby temu słowu odpowia- 
dał lub je jako tako tłumaczył. Jest w tem 
czar i urok, urok i czar, który iest silniejszy 
mad moce i piękniejszy nad piekno, który 
daje chwilę przyciągającą i duszę przykuwa» 
jącą ku sobie. I gdy myślę znowu o pojęciu 
„miły“, sądze, że najłatwiej to sobie wytłu- 
maczyć, gdy miłe przeżycia ku sobie przy- 
wołam, gdy zaczną tłumaczyć słowo „mite“ 
tem, co dla ludzi wszystkich jest miłe, co 
mówią o miłem. | pierwszą rzeczą, którą 
wezmę, są prawa matczyne. Ileż to dzieci 
próbowałem przekonać, że matka ich jest 
brzydka. Pomimo, że nieładna była, każd? 
dziecko zacięcie się broniło. 

Niespotkałem dziecka, któreby mogło 
stwierdzić, że matka jest brzydka i gdy nie 
mogło słowa „piękna“ wykrztusić, odrazu 
zgadzało się ze mną, że matka iest miła. 

Matczyne łono, matczyne pieszczoty, 
pieściwe pieszczoty dziecka, które serce 
matki przykuwa i z siebie wyrzuca, gdy 
dziecko w trwodze się budzi, pierwsze Spoj- 
rzenie widzi nad sobą matki schylonej, by 
pieszczotą gładzić dziecko, by je uspokoić, 
Gdy dziecko silniej zaszlocha, matka dziecko 
zawoła, by je uspokoić, ku sobie przywiązać 
i szloch w piersi zdusić. Gdy mówią o mat- 
kach, ileż miłych wspomnień i miłych prze- 
żyć ciągrie się ku temu, co matczyne i miłe. 

Przejdę do drugiego przeżycia, tak cięż- 
kiego u nas, co dziećmi jesteśmy. Każdy 
z nas przeżywał okresy, gdv był złamany, 
gdy pierś ciężko oddychała a poranek, gdy 
budził człowieka, budził go z uczuciem cię- 
żaru. Każdy to przeżywał, a gdy w ciężkiej 
prawdzie życia i gdy w ciężkich prawdaci1 
przeżycia, pieszczota, zgryzotę dusi, gdy od- 
dech powraca do piersi i zmarszczki na czo- 
le wygładza, gdy pomoc człowieka znajduje, 
by nie być szmatką zmarniała, niezdatną do 
życia, to wtedy te przeżycia są miłe, po0z3- 
stają w pamięci, nie znikają. 

Jeszcze jedna, może najbardziej jaskra- 
wa prawda „mitego“. Jest nia dziecko. Nad 
głową stoi czas, nad duszą śŚwiszczy bat 
i człowiek sam z sobą mocować się musi, 
aby wytrzymać. I wtedy ramię * małego 
dziecka, prawda bezsilnego, co myśleć nie 
umie, lecz czarownie się uśmiecha, dłoń.ni 
pieści, tak jak jedwab, co zmarszczki wy- 
gładza, troski zwalczyć każe. DBezsilność 
dziecka jest jegoi potęgą. Niewprawny ięzyk, 
niewprawne członki, ciało ruszajace się nie- 
zgrabnie, nosek jak kartefla, czoło łysawe, 
ani to piękno, ani to siła. Patrzcie! dziecko 
słabe, ledwo słowo wymówi, a w domu te 
słabe słowa iak silny język słowa powta- 

.rzają. Język dziecka staje się jezykiem do- 
resłych. Nowe Słowa dziecko tworzy, które 
zostają u ludzi w pamięci wieki całe. Bezsil- 
ność połączona z siłą, brzydota z pięknem, 
to jest „mite“, to czar, to urok, co serca 
zniewala, co przykuwa do siebie i mocno ku 
sobie pociąga. 

Jeżeli nie wszyscy Panowie tak z dzieć- 
mi obcują, jak ja, to jednak dobra połowa 
ludzkości, matki z dziećmi maiace do czy- 
nienia, zna te przeżycia „miłego. Sławi te 
przeżycia miłego tak silnie i tak niezłomnie, 
Że niosą swe przeżycia z dziećmi aż do 
grobu. 


Gdym myślał Panowie o słowie „miłe“, 
o wszystkich uczuciach, które czarem, uro- 
kiem ku sobie skłaniają, zawszem przypusz= 
czał, że człowiek, gdy do grobu idzie, po- 
duszkę wspomnień ze wszystkich swych mi- 
łych przeżyć uplata, aby to, co miłe, szep- 
tało strudzonej głowie o tem, co mile pamię- 
ta i we wszystkiem znajduje jedną wielką 
prawdę. Siłę pieszczoty, pieściwe dzieła 
tworzy to, co pieściwem dziełem zmarszczki 
wygładza, młodość nową daje i nowe prze- 
życia silne i trwałe, że wszystko inne zgła- 
dzi, a z „miłem” idzie człowiek do grobu. 

Kochani Koledzy! Gdy o wszełkich zjaz- 
dach myślę, które widziałem, przeżywałem 
iktóre ze sobą porównywałem, zawsze znaj- 
dywałem iedną wielką prawdę dla nas, że 
zjazdy nasze są bardzo dziecinne, gdy na- 
wet koledzy i koleżanki zwinności nóg nie 
próbują i niezgrabnych lub zgrabnych pod- 
skoków figlarnych nie robią, kiedy w życiu 
udają dorosłych. a nie dzieci. Gdy Wy, Pa- 
nowie, się zbieracie, to najczęściej udajecie 
dzieci. Gdy się znajdziecie w iakiemś mieś- 
cie, mury pękają od Was, od Waszych krzy- 
ków i hałasów. Święto ze sobą nosicie mu- 
sowo dla innych, święto jakieś, które macie 
w duszy, gdy się spotkacie. Bezwiednie ku 
sobie idą ręce, bezwiednie z uśmiechem uś- 
miech się spotyka, bezwiednie uściskiem łą- 
czą się dłonie i usta. Niechętni ku sobie lu- 
dzie zapominają o niechęci, i to miasto, które 
swym zjazdem zaszczycacie, musi mieć świę- 
to. Noc zamienia się na dzień, dzień zamienia 
się w okrzyki i hałasy ludzi, którzy znajdują 
w sobie powagę życia gdzieindziej, lecz nie 
na naszych zjazdach. Gdy sie Panowie za- 
stanowiłem nad tem, dlaczego te nasze zjaz- 
dy do innych zjazdów nie sa podobne, dla- 
czego w nich tyle szczerości i tyle jakiegoś 
odmłodzeria i dzieciniady, tom szukał długo 
i badał, nie chcąc uczuciom swoim pozwolić 
Się unieść subiektywnym wrażeniom lub 
subjektywnym sądom 

Moi Panowie! Gdy palec Boży ziemi 
dotknie, gdy grzmoty i błyskawice po ziemi 
idą, chowają Się ludzie i zwierzęta do schro- 
nisk i domów. Gdy palec Boży ziemi dotyka, 
gdy idzie taka wielka woma, jaką myśmy 
przeżyli, te ziemia jęczy i woła, a wyroki 


gdzieś w niebie wysoko się piszą: dla jed- 
nych zatracenie, dia innych odrodzenie. A 


lgdy czasy tak wielkie idą, co Świat na inny 


zamieniają, to proszę Panów, czasy te nie 
są na miarę piersi tchórzyków, piersi łotrzy= 
ków, musi gdzieś iść czas odrodzenia. My, 
Ponowie, gdyśmy ongiś szli w pole, gdy by- 
liśmy garstką, różniliśmy się od innych żoł- 
nierzy dokoła, Jakżeż pierś bujnie czuła 
i śpiewała huczną pieśń odrodzenia naszej 
ziemi. A gdy teraz po tylu latach się spoty- 
kacie, to pieśń odrodzenia, która ongiś śpie- 
wały piersi, to odrodzenie i wiosna. A gdy 
wiosna na ziemi idzie, suche badyle się zie- 
lenia, suche wierzby kwitną, a zwierzę każ. 
de i każdy człowiek piersi ma rozszerzone 
pieśnią miłości, gdy treny słowicze, gdy tyki 
tygrysów po ziemi idą z potęgą wiosny. Gdy 
idzie odrodzenie, to wszystkie fibry duszy, 
wszystkie fibry ciała! inaczej biją, inaczej 
śpiewają. A gdyśmy ongiś po naszej ziemi 
szli w bojach, gdy smutek, gdy boje na zie- 
mi naszej panowały, myśmy szli do boju jak 
do tańca na równych posadzkach. Myśmy 
szli po drodze do pieśni odrodzenia, w Odro- 
dzenie wierząc i o odrodzeniu myśląc. Więk- 
szość z Was, Panowie, młodzi wówczas by- 
li, nie mieli tłuszczu na różnych częściach 
ciała, nie mieli siwizny na skroniach, Z mło- 
dą duszą szliście naprzód. I teraz, gdy 0 Was 
myślę, gdy dzieje Wasze badam, gdy się 
przeglądem wszystkiemu coście przeszli, za- 
wsze przypominam sobie Słowackiego wier- 
szyk, który Wam tu przytoczę: 

„Młodość miał bardzo piękną, niespokoj- 
na, ach, tylko taką młodość nazwać piękną, 
która wzburzy pierś jeszcze niezbroiną, od 
której nerwy człowieka nie zmiękną, ale się 
staną niby harfa strojna, dopóki pierś z za- 
pału nie pęknie. Przez całą młodość Legio- 
nista bujnie za trzech ludzi czuł, więc Żył 
potrójnie”. 

Naturalnie, strawestowałem tu trochę 
Słowackiego, gdyż Słowacki Legionistów niz 
zadał (oklaski). 

Gdy w Wilnie mówię, zgrzytów nie 
wołam, goryczy nie proszę į do pamięci so- 
bie wołam moje z wami przeżycia, których 
wiązankę całą mam w pamięci. Nie badam, 
lecz poprostu wspominam to, 'co' mile wspo- 
minam, to, co mi bylo pieszczotą, Wśród 
kilku wiosen, któreśmy raziem przeżyli, pa- 
miętam jedną, co bojem sławnym pod Ko- 
stiuchnówiką była zakończona. Szła wiosna, 
wiosna poleska. Stałem wtedy na kwaterze 
w zbudowanym i pozostawionym dla: mnie 
szałasie. Szałas był duży. Szałasem go na- 
zwę., gdyż dach miał papierem. tektura 
i słomą pokryty, a cały domek z desek się 
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składał. Dla elegancji wstawiono nawet szy- 
by i tych szyb w moim pokoju było kilka. 
Otworzyłem wszystkie okna i przez okna 
wiosna się zbierała, wiosna poleska. jakaś 
inna od innych wiosen na świecie. Upoiony 
byłem silnym zapachem sosen, przepojony 
zapachem bagien (poleskich. Las pogodnie 
szumiad, dając żywiczne ciepło i żyrwiiczną 
gorycz. Kaczory: tęsknie mawoływały kaczki 
gdzieś ma reducie Piłsudskiego. Strzały 
brzmiały, wrywając się w upojną wiosnę 
i wiosnę zagłuszyły. Wiosna szła na mnie 
tak, jak na ludzi idzie. Wspomniałem wszyst- 
kie wiosny, które przeżywałem, jedna za 
drugą. Gdzieś przez okno wdzierał mi się 
pogwar, dalej wesołe okrzyki mego sztabu, 
który po wieczerzy: zabrał się do anegdot. 
Byłem sam w pokoju i zwyczajem swoim 
nieństannie po pokoju chodziłem. Marzytem. 
Raz po raz, chwila za chwilą, minuta za mi- 
mutą, godzina za godziną, zapominając się, 
że pierś zechciała odetchnąć głębiej, odczuć 
przestrzeń i głębiej odczuć wiosną życia. 
Wlyszedłem. Księżyc kładł swoje cienie we- 
sołe i smutne w las. Obejrzałem się dokoła. 
i nagle szloch człławieka usłyszałem. Zwró- 
ciłem oczy; w tamtą stronę, 

Księżyc błyskał na karabinach mojei 
warty, warty dowódcy, co ma straży swe- 
go odcinka stała. Spoirzałem. Szary żoł- 
mierz, skulony, na płocie, piłakał, Wstyd mi 
się zrobiło. Podszedłem ku niemu, by: spy- 
tać, cziego płacze. Może mu pomóc potra- 
fię. Miłe chłopię, oparte piersią ma płocie, 
nęka spoczywała ma karabinie, i szlochało 


chłopię. 
Podniosłem jego głowę ï uirzałem 
twarz dziecinną małego chłopca. Stał na 


warcie ii plakat jak dziecko. Lzy mu się z 
oczu laty, tak jak u dziecka. Twarz młodo- 
ciana, a karabin przy miej. Piers roztywał 
mu szlioch, tak jak rozrywa sztoch pierś męż- 
czyzny. IPiogładziłem go po twarzy i spy- 
tatem: 

— Chłopicze, co ci jest? — Myślałem 
może mu w rodzinie ktoś umarł, może bie- 
dak płacze po objęciach zdradliwej kochan- 
ki. — Może urlopu ci trzeba? Dam ci urlop. 

Przylgnął ustami do mej ręki, i szlochał 
ieszcze silniej, Uspokoiłem go, jak mogłem. 

— Komendancie, — ryczałt chłopiec — 
ja nie mogę iuż patrzeć, jak Komendant się 
męczy, a ja pomóc Komendantowi w niczem 
nie mogę. 

I zaczął mówić takie brednie, niesty. 
chane jakieś rzeczy o tem, jakby się za- 
kradi do Komendanta, jakby chciał mu całą 
czekoladę rzucić pod nogi, bo Komendant tak 
„ją, lubi. 

To brednie |dziecka-żołnierza. Nie u- 
miałem go nawet pocieszyć. Cóż zrobić z 
takim malcem, który płacze, na warcie sto- 
jąc, na karabinie się opierając, i płacze nad 
tęką Komendanta, chcąc mu coś ze siebie 
ofiarować, coś dać poprostu człowiekowi, 
co się za nich męczy. Chłopak nieznany, 
z twarży, mile widziany, Jako chłopię małe, 
stało zawsze w tylnych szeregach, drągali 
zawsze na przód stawiali. Prosił wodza, 
płacząc nad jego męką, 

Biegnę do innego wspomnienia. Pamię- 
tam dzień moich imienin we Lwowie w 1916 
roku, Po ciężkiej chorobie, której na Pole. 
siu się nabawiłem. W teatrze szła! wielka 
zabawa, jak zwykle — walce, śpiewanie, 
bito brawa, krzyczano: niech żyje Piłsudski! 
Potem szły inne czasy nieco. 

W Austrji dostałem zaproszenie na obiad 
do komendanta miasta. Jestem na tym obie- 
dzie, koło mnie dla grzeczności usadowiono 
oficerów, którzy mówili po polsku, chcąc ze 
mną po polsku rozmawiać. Rozmawiamy 
przy czarnej kawie. Opowiada mi major zda- 
rzenie, które. miał z żołnierzami pierwszej 
brygady. Powiedział mi om: szedłem. po uli- 
cy iw idzę żolnierzy, jak idą w czasie nie- 

dozwolonym, bo około godziny dziesiątej 
wieczorem. Idą Legjoniści, dwóch mieco za- 
taczających się żołnierzy, którzy przecho- 
dząc. nawet mnie szturknęli, No, wie pan, 
panie brygadjerze, to są rzeczy zupełnie 
niedozwolone. Zatrzymałem ich stanowczo. 
„My; z pierwszej brygady!”. „Dobrze, z 
pierwszej brygady, ale zachowujecie się tak, 
jak mie! żołnierze” — powiedział. Ja ich 
skatrcić chciałem, ale to z nimi wytrzymać 
nie można. „My z pierwszej brygady, A pan 
był ma! froncie?”, Biedny maiorzyna, trochę 
mu się zimno zrobiło. Jeden z nich sięgnął 
do kieszeni, długo w miej dłubał i gdzieś z 
tyłu wiydął order „Virtuti Militari”. Ale or- 
der — austrjacki. Tak tylko nazwamy. I po- 
wiedział: masz! Potem gdzieś z tyłu wy- 
ciągnął pruski order: masz! Oni mają te sa- 
me. Zawrócili i poszli. Te ordery obce na 
tyłach moszono, a ma piersiach dumnie od- 
znaki z memi literami, To jest moja bryga- 


da. O znowu pieszczoty, pieściwe dzieło. 
Cóż sięgnąć może do dumnego czoła, co du- 
mnie oczy przed: śmiercią nie mrużąc, zapieść 
ci, zacatuje. Dumam sam i umiałem chować 
i pracować nad mymi żołnierzami i w Oj- 
czyźnie, Go dumy nie znała, dumni być po- i 
trafimy. To wspomnienie zawsze mnie pieś- i 


ce ordery. 

Jeszcze jedno wspomnienie. Brygada 
w owe czasy dostała Państwo. A ich Kos 
mendant dostał Naczelnika. W. tym samym ` 
mundurze, w którym pośród nich chodziłem, 
reprezentowałem Państwo, Polskie. przyj: 
mując posłów z całego Świata. Byłem Na- 
czelnikiem i żywo ' sobie przypominam 
śmieszne określenie, które jeden z przyby* 
łych z Rosji generałów powiedział, patrząć 
na mnie: 

„Ni to Kościuszko, ni to Korsykanin”. 

Byt to czas, moi: Panowie, dość zabawe 
ny, gdy hymny obcych państw śpiewano 
bardziej: ochoczo niż polskie. Był to czas tem 


gdy. Polska ubogim fkopciuszkiem słynęła. 
I wtedy, proszę Państwa, w: Warszawie by* 


ci, Baciary lwowskie, na tyłach noszące ob- | 


ło jakieś święto żołnierskie; nie powiem 
jakie i nie powiem kiedy. Przyjechałem na 
to święto. Świętoi to ubrano wedle mody 
warszawskiej w jakieś: Śpiewy, muzyki, de=- 
klamacie i innego rodzaju artystyczne utwo” 
ry. Słuchałem, siedząc na pierwszem miei 
sou. Dość się nudziłem i tęskno wyglądałem. 
gdy! przerwa nastąpi. Wnet przyszła, Wsta” 
*em, aby obejrzeć lokal. Obchodząc lokal 
zabłądziłem do bufetu. W butecie było dość 
dużo ludzi. Obejrzałem się i podszedłem do 
bufetu. Podskoczyłło do mnie kilku podofie 
cerów. 

— A kolega z którego putku? 

— Z piątego. 

— Komendant jak do nas przyszedł, tó 
my tu zaraz stawiamy. Dać wódki! My pla“ 
cimy! Komendant nie płaci! 

A dokoła attache wojskowi obcych 
państw z przerażeniem spoglądali na brata” 
mie się naczelnego wodza z podoficerami 
I szła wódeczność za likierem, likier za wó 
deczmością. Ja mam głowę mocną. Przepii” 
nawet podoficera. Wiydobyłem świeżo otrzy” i 
mana w. prezencie od oficerów  belwede/ 
skich papierośnicę. 

— Flo, ho, to ci Komendant fajna pi 
pierośnicę wyfasował! 

— A wie Komendant, 
mnie papierosa dłużny:? 

Zwracam dług. Wziął, obejrzał, powa 
chat. Dawny: austriacki pewnie był lepszy” 
Jeden z nich mówił: 

— A ja ma Komendanta jestem obra 
żony. 

— Dlaczego? 

— Bo widzę, że Komendant mnie nić 
poznaje! 

— Nie poznaję istotnie. 

— A do kogo to Komendant w Dyns 
burgu w szpitalu najpierw podszedł? 

— Powiadam, że na sali w Dynaburgu 
gdy leżało mnóstwo chorych, mających pak 
ce w nóg i rąk odmrożone wskutek mrozów 
które panowały, spojrzałem i zobaczyłem 
odrazn: roześmianą, szeroką twarz. To mn 
pociągnęło i podszedłem. | 

— A pamięta Komendamt, co ja wtedi 
powiedziałem? Ja wiedziałem już z gót 
że Komendant zapomniał! Byłem ranny. 

— Jakaż to rana? 

— W koalicję byłem ranny! 

Ja wiem, że rana w koalicję bard 
szybko: przechodzi. 

To miłe wspomnienie po pamiątkach 
szczerych. 

Attaches wojskowi zapisywali dokład” 
mie zdarzenia, jakie się wydarzały w Wa” 
szawie, w różnych językach, na Świat calf 
Wszystko było mi bardzo miłe. Ni to K” 
Ściuszko, ni to Korsykanin. O korsykabi 
stwie marzyła młoda głowa, gdym bieg? 
po tem mieście. O korsykańcu naczytałe” 
się wiele anegdot, tyle pieśni, Gdym wit 
cił do Belwederu, przypomniało mi się 1 
tychmiast, że Napoleon źle jeździł kont 
i często! z: konia, spadał. Jechał gdzieś w på 
i wówczas jeden z gwardjaków spadł z X, 
nia, a: Napoleon powiedział: „Niezgraba! | 
Lecz Pan Bóg się zemścił. Po przejecha” fi 
sześćdziesięciu kroków Napoleon spadł 
konia. Wtedy mija go w pełnym galop 
gwardjak i pyta: „A teraz kto niezgraba "y 

Niechno Panowie pozwolą, ostatni PW 
miły, jeden z najbliższych, który przypowijj 
Gdym siedział w Magdeburgu. istotnie Se 
nad głową kat, tak nie byłem nigdy pe“, 
życia. Był to jak grób zamknięty. Izvi0w, 
ny byłem od Świata i wtedy właśnie myśl 
tem o miłem, co jak poduszka do truh, 
z człowiekiem idzie. Jednem z najinilsz” , 


sss Ę M i igo 
jakie przeżyłem, jest Wilno. Jestto 1” 


że Komendai 
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0e rodzinne, i nieraz tam w Magdeburgu 
0 .Wiinie niyś'alem, do Wiłra  tęskniłem. 
Mile iinasto. Mury tęsknie na pagórki Spo- 
ślądają, Gdy aa który z pagórków wyrizie 
cinka, ku niebu przez mgłę oparów 
płyszczą do góry wieżyce, wieżyczki. na 
których, gdy dzwony zakdzwonią, nie wia- 
donio, czy. się skarżą, czy o łaskę p.osza. 
<zy tęskny tylko do nieba głos wzaoszą. 
m miasto, miłe mury, co mnie dziec- 
Drawd uegdyś pieściły, co kochać _wselkość 
Prze; y uczyły, Miłe miasto z tylu, tylu 
Mo wa Miasto, symbol naszej wiolkiei 
„TY i państwowej ongiś potęgi. Dyna- 
s, Jagiellonów, co nad wieżycami Frako- 
RE ue. Wilna potężnie niegdyś pa- 
= Wilno Stelana Batorego, co Uni- 
ORL: | adi i mieczem nowe gra ice 
ród aa poeci i wieszczowie, co na- 
słowe a y ji b w i w czar ZAKUWANE n 
indziej, jaj ai naredewi dawali, nie „Gdzie- 
; » W tejże szkole, gdzie ja bic- 
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galsr TEZ f 3 ; 
wieć k w tych murach uczyli się, jak ja nic- 
ŻE v Brzeklętej rosyjskiej szkole. Wszys:- 


czome 0 mojej duszy przez Wilno piesz- 
Świecie pe z najpiękniejszych miast w 
. Jedna z tych książek tam właśnie 
powstała w murach Magdeburga. Czar, za- 
“UY we wspomnieniach w rok odrodzenia 
TZUCOno w szalę wam niegdyś. Wszystko to 
razem składało się na marzenia człowieka, co 
Nie wie, czy: jutro do grobu się mie położy. 
Minęło lat parę, i byłem znowu z wami. 
gdym marzył i myślał o Wilnie, w War- 
Szawie, w Belwederze zamknięty: myślałem 
akże i o was, a gdym zawiołał, by Wilno 


odbić, was do siebie powołałem. Marzyłem, 
sądząc, że dwa serca bratnie dadzą mi to, 
© czem dusza marzyła: 

Wilno musi być moje! (oklaski). | 

I jak wyście mi na to odpowiedzieli. Żywo 
pamiętam te chwile. Wilno w owym czasie, 
gdy Polska ledwie żyć poczymała, gdy we 
wszystkich dzielnicach (Rzeczypospolitej 
wojna trwała, gdy inne państwa już były 
spokojne, Wilno dalekie było odi myśli į Wil- 
mo dalekie było od załopotania sercami 
wszystkich. Wyście stanowili najpewniej- 
szych żołnierzy, żołnierzy, którzy migdy 
mnie w wojsku nie zawiedli, którzy: dali mi 
wszystko, co żołnierz wodzowi, dać musi. 

Was powołałem. 

e. Szłyj wielkanocną porą bataljony za ba- 
Wina, szwadrony za szwadronami do 
a. I szła pogwarka wśród wiary: 
Kcmerdant nasz Wilno kocha. Na Wiel- 

Wilno w prezencie mu damy. 

Prezent wspaniały. 

A gdy myślę, że sądząc nawet o waż- 
ności Wilna dla mnie jako prezentu, jako pie- 
szczołty dla serca Komendanta, i gdy myślę, 
że lam gdzieś na Rosji u wrót cmentarzy 
mogiłka za mogiłką leży, jeden przy dru- 
gim, jak Żołnierze w szeregach ci, co życie 
dali, by Komendanta serce pieścić, to mó- 
wię, że miło to być musi. Ci mogli tak pieścić 
dumne czoło wodza, ci mogli życie dawać 
jedynie dla prezentu, a miłem to być musi 
wrażenie przeżyć życiowych w Legionach. 
miłe wrażenie i teraz, gdy z Wami się że- 
gram i kończę w Wilnie. Życzę Wam, byś- 
cie dzień dzisiejszy, dzień naszego Święta, 
spędzili istotnie tak, jak było to niegdyś, byś- 
cie miastu spokój zkłócili, by miasto zadrża- 
ło w waszych objęciach tak, jak drżało on 
i$, gdyście tu wchodzili. 
PE a 


Stowarzyszenie 
Międzynarodowego Prawa. 


Na posiedzeniu , 
nego zgromadzenia konferycy ab: m. ogól- 
nia Międzynarodowego Prawa. P Owarzysze- 

io} r * „ zgromadzenie 
przyjęio z drobnemi zmianami 
tu o ekstradycji. Posiedzeniu 
wodniczył sędzia Caloyani, 

Po dyskusji przyjęto, że każdy czyn zagra- 
żający życiu ludzkiemu lub Wyrządzający 
ciężką krzywdę osobistą, chociażby był do- 
konany z pobudek politycznych, pociąga za 
sobą obowiązek ekstradycji W związku z 
poruszoną sprawą, jak długo ma być pozo- 
stawiony w areszcie oskarżony w oczeki- 
waniu ma wyrok ekstradycyjny, przyjęte 
dwumiesięczny termin prekluzyjay. | 

Podkomisja zajmowała się rewizją prze- 
stępstw podlegających ekstradycji przyję- 
tych w drugim artykule konwencji. Wpro: 
wadzono ważną zinianę w procedurze, zapo 
mocą której jeden kraj komunikuje drugie- 
mu przestępstwo, o jakie zbieg jest oskar- 
żony. Postanowiono, że kraje podpisująct 
konwencję powinny wymienić między sob: 
formalne dokumenty, aby władza policyjni 
kraju, w którym zbieg się schronił, nie mia 
ła wątpliwości co do właściwej procedury 
i dowodćw, stosowanych przez prawa kraju 
żądającego ekstradycji. 

Kcmisja prawa morskiego i handlowego 
na posiedzeniu w dniu 11 b. m. poczyniła 
dalsze postępy w dziedzinie uzupełnienia 
projektu umowy CIF. Przewodniczył Slooten. 


kanoc 


temu prze- 


projekt trakta-. 


KRONIKA. 
SIERPIEŃ | j kALENEJEEW 


13 Rz.-kat. Hipolita, Radeg. 
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Zachód  „ g. 19 m 05 
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poż) 
TEATR WIELKI. 
Poniedziałek 13 bm.: 


Teatr zamknięty. 
TEATR NOWOŚCI, 
Teatr Nowości zamknięty. 


CEEE 


Pan Minister Przemysłu i Handlu Inż. 
Kwiarkowski przyjął na dłuższem posłu- 
chaniu naczelnego dyrektora Powszechnej 
Wystawy Krajowej dra Wachowiaka, Z któ- 
rym omówił cały szereg aktualnych zagad- 
nień związanych z Wystawą. Popołudniu 
odbyła się konferencja z Komisarzem Rządu 
dla spraw PWK, b. Ministrem dr. Bertonim. 
Jak się dowiadujemy kompetencje 1 zakres 
działania Komisarza Rządu zostaną unormo- 
wane osobnem rozporządzeniem Rady Mi- 
nistrów, które ma być niebawem uchwalone. 

Przedstawicieiem Ministerstwa Skarbu 
w Komitecie Budowy Chłodni w Gdym 
przy państwowym 'Banku Roltym miano- 
wany zosał naczelnik Wydziału tegoż Mini- 
sterstwa p, Stanisław Nowak. ; 

Do uczestników wycieczki amerykań- 
skiej, Wszyscy uczestnicy: wiycieczki Zw. 
Nar. Pol, którzy powracają okrętem „Po- 
lonia” w dniu 21 m. m. winni zgłosić się naj- 
dalej do dnia 20 b. m. w biurze Bałtycko- 
Amerykańskiej Linii Okrętowej w Gdańsku 
przy ul. Hundegasse 67/68, celem uzyskania 
miejsca na okręcie. Zwracamy uwagę, że 
wszyscy. uczestnicy powinni posiadać na 
paszportach polską wizę wyjazdową. Noc 
z dnia 20 na 21 b. m, wycieczkowicze mogą 
spędzić w Gdyni na okręcie „Polonia”, Ko- 
mitet Główny. 

Tydzień Obrony Powietrznej i Przeciw- 
gazowej, Liga Obrony Państwowej Pañ- 
stwa, która przekształciła się w ciągu osta- 
tniego roku w Ligę Obrony, Powietrznej i 
Przeciwgazowej, do swych doniosłych i 
wszechstronnych zadań z dziedziny popie- 


nego Tygodnia poświęcone będą 


„VII Tydzień Społeczny” Stow, Mit. 
Ak, „Odrodzenie” w bieżącym roku, jak w 
latach. ubiegłych, odbędzie się w Lublinie w 
czasie od 19—26 sierpnia, Prace tegorocz- 
zarówno 
problemom relig-fiiozoficznym, jak į prak- 
tycznym zagadnieniom Polski, _ współczes- 
nej, rozważanym z punktu widzenia doktry- 
ny katolickiej; mają one na celu danie odpo. 
wiedzi, jak winna wyglądać w ‘Polsce or- 
gamizacia życia katolickiego. Jako wzór, 
który stać będzie przed oczytma  uczestni- 


ków Tygodnia, w szeregu referatów, będzie 


postać Św. Pawła Apostoła, jako Tego, któ- 
ry bodaj że najpełniej umiał wyciągnąć i za- 
stosować konsekwencje światopoglądu w 
każdej dziedzinie życia. Zagadnienia onia- 
wiańe rozpadną się ma! grupy:  relig.-filozo- 
ficzną,  spoleczno-gospodarczą, narodowo- 
państwową i literacką. Pozatem poruszy się 
kilka kwestii z dziedziny praktycznej pracy 
społecznej, ` 

Wszelkich informacji w sprawie orga- 
niaacji Pygodnika udziela Komitet Organi- 
zacyjny; Lublin - Uniwersytet „Odrodze- 
nie”, godz, urzęd. codziennie od: 15—17 i od 
19-—20. 

Badanie szczątków przedpotopowego 
zwierzęcia. Muzeum przyrodnicze we Lwo- 
wie zajęło się zbadaniern szczątków przed- 
potopowego zwierzęcia, znalezionych nie- 
dawno pod Jarosławiem. Rozmiary kości, 
których długość wynosi kilka metrów, a śre- 
dnica około 75—80 cn., wskazałaby na to, 
że są to szczątki mamuta. 

Nowe pisma, W drugiej polowie lipca 
r. b. powstaly następujące mowe pisma w 
Polsce: „Dziennik Gdyński”, „Dziennik Ta- 
ryf i Zarządzeń kolejowych” (Warszawa). 
„Expres Portowy” (Gdynia), Biuletyn no- 
wości T-wa Wyd, „Bluszcz” (miesięcznik 
Warszawa), „Bez _Przyłbicy” miesięcznik 
(Warszawa), „Dozorca” miesięcznik (War- 
szawa), „Ezoter” miesięcznik (Kraków), 
„Gazeta  Mińsko-Mazowiecka”  dwutygo-. 
dnik, „Głos Wielkopolski Południowej” — 
Ostrów Wikp. wychodzi 3 razy w tygodniu. 
„Informator  kino-filmowy”, dwutygodnik 
(Warszawa), „Nasz Przyjaciel”, tygodnik 
(Wilno), „Notatki W ychowawcze”, kwartal- 
nik (Kołomyja). „Reklama, Import, Eksport”, 
miesięcznik ze stałym dodatkiem, „Rynek 
filatelistyczny”, miesięcznik (Toruń), „Rośli- 


rania: lotnictwa polskiego, dodała obowiązki: |ny lecznicze i przemysłowe”, miesięcznik 
spełniane dotychczas przez Two Obrony | (Warszawa), „Wiadomości Gospodarcze” 
Przeciwgazowej (T. O. P.). Rozszerzona. w | tygodnik (Warszawa), „Żądło”, tygodnik 
ten sposób działałność Ligi wymaga tem i (Warszawa). 

wydatniejszych Środków materialnych, po 


które Liga zwraca się do społeczeństwa. 

W rym celu urządza Liga, wzorem lat 
ubiegłych, w dniach od 2 do 9 września r. b. 
„Tydzicń Obrony Powietrznej i Przeciwga- 
zowej“ na całym terenie Rzeczypospolitej. 

P, Minister spraw wewnętrznych spe- 
cialnyan okólnikiem poleca wojewodom, ze 
względu na doniosłą ze stanowiska państwo- 
wego działalność Ligi, udzielenie jej bezpo- 
średnio, oraz przez władze i urzędy podle- 
zie możliwie najwydatniejszego poparcia w 
jej poczynaniach w związku z organizacją 
tygodnia. 

Powstanie Związku Wynalazców, 
ostatnich dniach został zatwierdzony przez 
Ministerstwo. Spraw Wewnętrznych statut 
Związku Wynalazców Rz-ei Polskiej. Z ra- 
dością dowiadujemy, się, że instytucja ta, 
ze wszech miar pożyteczna i tak potrzebna 
zaczyna działać w Warszawie (Bracka 18). 
Związek ten ma cel skupienia, wynalazców 
we własnej organizacji, roztoczenie opieki 
nad ich wysłkami, zapewnienie im rady | 
pomocy w pracy 'wymalazczej, oraz przygo- 
towanie rodzimych kadr wynalazców dla 
bezpieczeństwa narodu w Wojnie przy» 
szłości. Związek wydaje miesięcznik 
nalazki i Odkrycia”. 


W 


P. PREMJER BARTEL W PARYŻU. 
Paryż, 12 sierpnia. (PAT). Bawił tu 
incognito przez kilka dni Prezes Rady Mi- 
nistrów prof. Bartel w przejeździe z Ma- 
rienbadu do Bretonji, gdzie spędzi dwa ty- 

godnie, poczem powróci do Warszawy, 


NAGŁY ZGON UCZESTNIKA KONGRESU 
MIĘDZYNARODOWEGO PRAWA. 
Warszawa, 13 sierpnia. (AW). Wczoraj 

zmarł nagle w Hotelu Europejskim członek 

Kongresu Prawa międzynarodowego odby- 

wającego się w Warszawie prof. Hugt Bel- 

lot. Był on delegatem Anglji i generalnym 

sekretarzem Kongresu. Liczył lat 58. 


ZE SKUPCZYNY. 

Białogród, 12 sierpnia. (PAT). W gło- 
sowaniu, które się odbyło po deklaracji 
rządowej Skupczyna uchwaliła votum zau- 
fania dla rządu a następnie przyjeła 156 
głosami przeciwko 9 konwencję berlińską 
w sprawie transportów. 


„Wy | 
| kańscy. 
TAERE e A RT E S E EE AE ACO TE WRC ZWWZKROECSONC WRA 


Lotnicy polscy w Paryżu. Lotnicy pol- 
scy majorowie Idzikowski i Kubala powró- 
cili do Paryża, powitani na dworcu przez 
charge d'affaires Frankowskiego, attache 


wojskówego pułk. Ilińskiego, szefa misji 
zakupów pułk, Łojka, konsula generalnego 
Poznańskiego, konsula Samborskiego, liczne 
grono przyjaciół i znajomych, wreszcie 
przedstawicieli fabryki, w której budowano 
samolot. Lotnicy zabawią w Paryżu kalka 
dni w celu załatwienia formalności służbo- 
wych, poczem wyjadą do Warszawy. 
Ilustrowany Przewodnik po Lwowie, 
jako rocznik I. na rok 1928-9 ukazał się 
już na półkach księgarskich i zawiera! prócz 
wego, krótki opis majważniejszych wydarzeń 
w istorii Lwowa. Starannie opracowany 
i wydany nakładem p. Rudolfa Jana Szpigla 
(Asnyka 3) jest jednem z lepszych wydaw- 
nictw tego rodzaju tembardziej, że zdobią 
gol iczne ilustracje, Cena księgarska: 2 zł. 


"arm 


Konkurs na nowy amerykański hymn na- 
rodowy. Donoszą z Nowego Yorku, że pani 
Florence Brooks-Aten ofiarowała 6.000 dolarów, 


jako magrodę dla laureata konkursu na nowy 
hymn narodowy Stanów Zjednoczonych. Jak 
wiadomo, obecny hymn i słowami i melodją 


niezupełnie odpowiada swemu przeznaczeniu. Do 
konkursu stawać mogą tylko obywatele amety- 


POGRZEB RADICZA. 


Białogród, 12 (PAT). Dziś odbył się 
w Zagrzebiu pogrzeb Stefana Radicza. Do 
iniasta przybyły w specjalnych pociągach 
tłumy chłopów pragnących złożyć hołd po- 
śmiertny swemu przywódcy. Dom chłopski, 
w którym od dwóch dni spoczywały na ka- 
tafalku zwłoki zmarłego przywódcy. chłop- 
skiego, przybrany był kirem. Wśród wień- 
ców znajdował się między innemi wieniec 
od króla. O godz. 9:50 przybył reprezentant 


królewski generał Matisz. Wyraził on 
kondolencję rodzinie zmarłego. O godzinie 
10 wyniesiono trumnę i ustawiono ją na 
karawanie. Arcybisknp z Zagrzebia w asy- 
stencji duchowieństwa odprawił modły, po- 
czem wygłoszono przemówienia. Orszak ża- 
łobny wyruszył o godz. 11-40. Otwierzł go 
oddział Sokołów na koniach, za nim zdą- 
żały niezliczone delegacje. Za karawanem 
szła rodzina zmarłego, przedstawiciel króla, 
posłowie z koalicji demokratyczno chłop- 
skiej. O godzinie 11:40 orszak dotarł do 
bram cmentarza. Nad otwartą mogiłą wy- 
głoszone zostało tylko jedno przemówienie, 


Zwłoki pochowano w tymczasowym grobie 
między grobami Pawła Radicza i posła 
Bassariczka zamordowanych w dniu 20 czer- 
wca b. r. Według pobieżnych obliczeń w or- 
szaku pogrzebowym wzięło udział około 
40.000 osób. Spokój przez cały czas pogrze- 
bu nigdzie nie został zakłócony. 


PRASA FRANCUSKA O LOTNIKACH 
POLSKICH. 


Paryż, 12 sierpnia. (PAT). Z okazji po- 
wrotu do Paryża majorów Kubali i Idzi- 
kowskiego prasa dzisiejsza zamieszcza sze- 
reg komentarzy o ich locie, podkreślając 
jednogłośnie doniosłość dokonanej przez 
nich próby, która uwydatniła ich wysokie 
kwalifikacje fachowe. W kilku pismach uka- 
zały się szczegółowe wywiady, identyczne 
z wywiadem udzielonym przez lotników ko- 
tespondentowi P.A.T. „Le Journal“ ogłasza 
dziennik lotu, zawierający szczegołowy ohraz 
podróży. Lotnicy podkreślają Ścisłość prze- 
widywań  meteorologicznych, udzielonych 
przez szefa biura meteorologacznego, gene- 
rała de Landre, który był im wielce pomo- 
cny w drodze. Głęboko wzruszeni otrzymy- 
wanemi zewsząd dowodami sympatji lotnicy 
czerpią z nich zachętę do ponownego lotu. 
Posiadają oni przeświadczenie, że mogą 
przebyć przestrzeń Paryż-Nowy Jork bez 
lądowania, gdyż promień działania aparatu 
wynosi 8.000 km., a szybkość średnią 150 
km. na godzinę. Zamierzony na włorek od- 
jazd lotników do Warszawy uległ zwłoce 
wobec stanu rany majora Kubali, który leży 
obecnie w szpitalu wojskowym. Lekarze 
oświadczają, że kuracja potrwa dni 10. 
Przy chorym znajduje się brat jego major 
Władysław Kubala. 


Na fali dnia, 


. a LĄ 
Sierpień. 

Sierpici pochodzi od sierpa, bo wszę- 
dzie teraz błyskają w słońcu sierpy, i w peł- 
ni są żniwa. Wielkie, złote kopice zboża py- 
sznią się na ścierniskach i odzywa się rado- 
sna muzyka świerszczów i koników polnych, 
obwieszczająca koniec letniego Sezonu. 

W Polsce lato już się właściwie prze- 
siliło. Coraz częściej zbierają się chmury, 
zrywa się nagły wicher i hula sobie między 
górami przez całą dobę, aż się biedne „let- 
niki'* otulają w szale i w swetery, i dygocą 
od sierpniowego chłodu. Bo juź „od św. Han- 
ki są zimne wieczory i poranki'|, 

A czasem w południe aibo i wczesnem 
popołudniem, to słoneczko tak jakoś z uko- 
sa zaświeci, tak jakoś dogrzeje i zapiecze 
mcceno, aby za chwilę zabłysnąć jaskrawe- 
mi, zimnemi blaskami, które już nie mają w 
sobie lipcowego żaru, — że ni stąd, ni Zo- 
wąd przywidzi ci się wczesna jesień, idąca 
już gdzieś z oddali ku naszei stronie. Bo 
zbliżająca się jesień, którą sie właściwie do- 
piero przeczuwa, ma swoje własne, od- 
rębne spoirzenie, swój odrębny ro- 
dzaj oświetlenia, które rzuca chwilami, znie- 
nacka na przyrodę. Wyczuwa się to spoj- 
rzenie najlepiej w jakimś wielkim ogrodzie, 
na polu lub na kwietniku letniskowego dep- 
taku, w jakiś jeden moment dnia między po- 
łudniem a czwartą godziną po południu. 
Człowiek spojrzy nagle w oświecony słoń- 
cem widnokrąg i widzi, że jesień się zbliża. 
Zobaczy jakieś zblakłe kolory, kilka zżół- 
kłych przedwcześnie liści, dojrzewające 
jabłka na drzewach, poczuje jakiś nieuchwyt 
ny jeszcze zapach przymierania i więdnię- 
cia w naturze, i uświadamia sobie niespo- 
dzianie z całą pewnością, że oto nadejdzie 
wkrótce jesień. 

Jeszcze jest niby pełne lato, jeszcze 
świat topi się w słońcu i zieleni, latają mo- 
tyle, plaże roią się od różnobarwnych p 
stiumów, — a już święci się w:powietrzu 
adwent jesieni. ' k 

Jest to przeczucie następne! w Tak 
jeszcze za panowania jei poprzedniczki, í 
czuje si arcu a czasem w lutym, W10- 

zuje się W maich 5 jaca ko- 
snę; tak w maju jawi się nam gores 48 
rona lata; tak w sierpniu przychodzi GET. 
przeczucie jesieni, a w październiku pi 
szy wiew śnieżnych skrzydeł zimy. g 

„Już zbliża się jesień — powiada c A 
stary karczmarz, albo ksiądz wieiski. Lu KA 
zżyci z przyrodą, czują te idące zmiany”. 6 
naturze najprędzej i najsubtelnież. +: Pla 
te słowa, spczierają daleko PRZEDS a 
przestrzeń, w silną dal, jakby już widzi 
zbliżającą się nową porę roku. : 

Ale my tymczasem używalmy ano 
micznego lata! Jedzmy z uśmiechem a w 
nie poziomki i czereśnie, płuskaimy alajny 
wodzie, jako Trytony i Nereidy, J ny na 
karki i uda na piasku, a wieczór ab w 
lazzband z murzynem, rozdzierający Zie- 
domu zdrojowym, albo w oute watyc 
lonym Wróblem” ku uciesze paty! piad 
pcdgolonych garsonek. Niech żyją 
wakacyjne. 


Z. 


Obrady Syndykatu Dziennikarzy 
Pomorskich. 


= 


Dnia li-go Sierpnia odbyły się w Gdy- 
ni obrady zjazdu. Syndykatu Dziennikarzy 


Pomorskich. O godz. 1l-tej nastąpiło na 
dworcu powitanie przybyłych,  poczem 
dzienmikarze wraz z przedstawicielami 


władz udali się na pokład statku „Gdynia”, 
gdzie dyrektor Żeglugi Polskiej p. Rómmel 
powitał zebranych, poczem oprowadzał ich 
po statku, udzielając wyjaśnień. Następnie 
uczestnicy zjazdu zwiedzałi na hołowniku 
„Ursus” urządzenia portowe, słuchając fa- 
chowych obiaśnień kapitana portu p. Zale- 
skiego. W godzinach popołudniowych odbył 
się w hotelu „Centralnym” obiad na który 
przybył również Komisarz Generalny Rzpli- 
tej w Gdańsku p. Strassburger. 

Podczas obiadu pierwszy toast wzniósł 
prezes Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich 
red. Teska, który podziękował! Ministrowi 
Strassburgerowi za łaskawe zaszczycenie 
swą łbecnością Zjazdu. Po przemówieniu 
przedstawicieli m, Gdyni, zabrał głos Min. 
Strassburger. Wyraził on pirzedewszystkiem 
zadowolenie, że może wobec przedstawi- 
cieli prasy, odgrywającej wielka role w spo- 
łeczeństwie, mówić o majważniejszych za- 
gadnieniach Państwa w obecnym okresie, o 
polskiej racji stanu nad Bałtykiem. Pan Mi- 
mister zaznaczył, że pragnieniem Polski jest 
wstrzymanie pokojowych stosunków z są- 
siadłami, że [Polska dąży do porozumienia z 
Litwą oraz do zacieśnienia. węzłów przyja- 
źŹni z państwami bałtyckiemi, jak również 
do stabilizacji stosunków polsko-gdańskich. 
Jednocześnie p. Minister stwierdził, że polska 
polityka ekonomiczna znalazła uznanie į Do- 
parcie mocarstw reprezentowanych w Li- 
dze Narodów, a symbolem i pomnikiem pol- 
skiej polityki ekonomicznej jest — Gdynia. 
Gdynia jest równocześnie dowodem, że Pol- 
ska jest zdecydowana wyzyskać dostęp do 
morza w całej pełni. Cieszę się — ciągnął 
dalej Minister Strassburger — że prasa po- 
morska, jak o tem wspomniał p. prezes 
Syndykatu Dziennikarzy. tę politykę Rządu 
popiera i pojpierać będzie. Zdając sobie spra- 
wę, jaką rolę odgrywa prasa i czem sa Za- 
pewnienia jej przedstawicieli, wnoszę toast 
fa cześć prasy pomorskiej, 

Po obiedzie odbyła się w sałi iRady 
Miejskiej konferencja prasowa z przedsta- 
wicielamj właidz, 


[4 
Święto 
[EJ u u a 
Konstytucji wejmarskiej. 
Uroczystości święta konstytucji wejmar- 
skiej nie przerwały normalnego toku zajęć 
stolicy Rzeszy. Wszystkie lokale, sklepy 
i biura prywatne pracują, jak w dni powsze» 
drie. W urzędach państwowych zwolniono 
część funkcjonarjuszy celem umożliwienia 
im wzięcia udziału w oficialnych uroczysto- 
ściach. Na budynkach rządowych i większych 
instytucji wywieszone są flagi republikań- 
skie. Zaznaczyć jednak należy, że zewię- 


WILLIAM J. LOCKE. 
Jesienna miłość. 
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— Jeśli pójdzie tak dalej, moja droga, 
to na przyszły rok zobaczymy go w długiej 
sukience i ze smoczkiem — zauważyła Ju- 
dyta z wiaściwym sobie wdziękiem. 

Carlccie wydało się to bardzo zabawne 
i śmiała się radośnie. I ia śmiałem się przez 
grzeczność gorżkiego sarkazmu Judyty. 
Zmieniłem temat rozmowy, co nie przeszko- 
dziło Pasquale' owi we wzniesieniu toastu. 

— A zatem ża zdrowie naszego drogie- 
go przyjaciela Fausta; niech staje się z dnia 
na dzień młodszym. 

irąciliśmy się kieliszkami. Po dokona- 
niu tej ceremonji Judyta westchnęła. 

— To jest jedna z licznych przewag mę- 
skich, Jeśli zaprzedacie swą duszę djabłu, 0- 
trzymujecie za to należną zapłatę z góry. 
Kobiecie zaś daje się tylko obietnice zapłaty, 
obietnice, które w chwili płatności, okazują 
się bez pokrycia. 

Zaprotestowałem, Ironja tej specjalnie 
przygnębiającei uczty polegała na pozorach 
wesołości, które uważaliśmy za potrzebne 
zachowywać, Jakże marnym businessem jest 
cywilizacja. 

— Czy słyszałeś kiedykolwiek o ko- 
biecie, któraby zdobyła młodość przez po- 
dobny targ? — odcięła Judyta zapalczy- 
wie. a 

— Tak samo jak kobiety systematycz- 
nie niedopłacają dorożkarzom, tak samo usi- 
łują 1iedopłacać djabłu, a on jest jeden na 
nie wszystkie — szekłem. 

— Sądzę, że czasy zawierania podob- 
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trzny wygląd miasta wcale nie jest odświę= 
tny. Gdzieniegdzie tylko na niektórych bu- 
dytńkach i hotelach wywieszono flagi repu- 
blikaskie. obck nich zaś małe chorągwie o- 
krętowe o barwach cesarskich. Komentując 
to zjawisko, prasa nacjonalistyczna daje wy- 
raz swej szczególnej radości. 

Wstępem do święta konstytucji była u- 
roczystość w Reichstagu. Na placu Republiki 
przed parlamentem zgromadził się przedpo- 
tudniem tłum nie przekraczający 10.000 osób. 
Przed samym gmachem Reichstagu ustawiły 
się oddziały woiskowe, odkomenderoware 
do wzięcia udziału w paradzie. O godz. 12 
przybył prezydent Hindenburg, powitany u 
wejścia do gmachu przez wiceprezydenta 
Reichstagu i ministra spraw wewnętrznych 
Severinga. W sali posiedzeń plenarnych O- 
becny był również minister woinv Groener. 
Pizemówienie okolicznościowe wygłosił pro- 
fesor Uniwersytetu w Fleidelbergu, b. min. 
sprawiedliwości Radbruck, który podkreślił, 
że naczelnym punkiem w programie wewnę- 
trzno-politycztym republiki niemieckiej. jest 
zjednoczenie państwa, zdeceatralizowanego 
przez aufónomię krajów  Mówco zaakcento- 
wał dobitnie prawo Niemiec do połączenia 
się z Austrią oraz postulat ewakuacji Nad- 
renji, Palatynatu i Zagłębia Saary. Następnie 
zabrał głos kanclerz Müller, stawiac konsty- 
tucję wajmarską i wzywając prezydenta Hin 
deubutga oraz obecnych do wzniesienia o0- 
krzyku na cześć narodu niemieckiego zjedno- 
czonego w ramach republiki. 

Po tej Akademii odbyła sie przed pomni- 
kiem Bismarcka według zwykłego ceremo- 
niału parada wojskowa, podczas której kra- 
żyły eskadry lotnicze. 


Z Międzynarodowego 
Kongresu socjalistycznego 
w Brukseli. 


Na Międzynarod>wyni Kongresie socja- 
listycznym, Vanderwelde odczytał manifest 
komisji politycznej. Manifest stwierdza na 
wstępie, że pckój nie jest jeszcze zapewnio- 
ny. Kurs zbrojenia rozpoczyna się na nowo. 
Narody nie posiadają gwarancii bezpieczeń- 
stwa. W dalszym ciągu manifest zaznacza. 
że mniejszości narodowe są nadal uciskane 
Dyktatura kapitalistyczna lub polityczna. 
istniejąca w niektórych krajach. zagraża 
swobodom politycznym oraz pokojowi świa- 
ta Marifest wyraża zpatrywanie. iż nie na- 
daiące się do przyjęcia zastrzeżenia pewnych 
narodów, dotyczące paktu antywojennego 
Kellcga, wykoszlawiają sens tego paktu, 
Kióry naprawde może być skuteczny wów- 
czas, jeżeli cbeimie cały Świat bez wyjątku. 
Memcriał wskazuje na niebezpieczeństwo 
kcniliktu między dyktatorami Litwy i Pol- 
ski. Z kolei memorjał potępia akcję Między- 
narodówki komunistycznej i wzywa wszyst- 
kich pracowników świata. abv złączyli się 
w działalności przeciwko powrotowi woiny. 
Memoriał kończy się stwierdzeniem, iż S0- 
cjaliści są zdecydowani bronić republiki s2- 
wieckiej przeciwko wszelkim wrogim aktom 
ze strony rządów  kapitalistycznych, jak 
również przeciw agresji kontrrewolucyjnej 
oraz domagać się od państw, aby utrzymy= 


nych umów minęły bezpowrotnie — powie- 
dział Pasquale. — Na targowisku dusz panu- 
je przesyt. Ceni się tam jedynie stare kości. 

— Pasquale mówi jakieś głupstwa, któ- 
rych nie rozumiem — powiedziała Carłotta, 
kładąc mi rękę na ramieniu. 

— To się nazywa wykrętnym cyniz- 
mem, mcja droga, i powinniśmy się wszyscy 
wstydzić za siebie, 

O czem najwięcej lubisz mówić? -- 
spytała słodku Judyta. 

— O sobie. Jak zresztą każdy. — Od- 
parła Carlotta. 

Roześmieliśmy się i przez jakiś czas roz- 
mowa toczyła się bez aluzji. Lecz nieco pó- 
źniej nad czarną kawą, gdy orkiestra grata 
głośno jakiegoś amerykańskiego marsza, a 
Carlotta i Pasquale Śmieli się wesoło, Ju- 
dyta przysunęła się do mnie. 

— Nie odpowiedziałeś na moje pytanie 
co do tych dwoisga. 

„Palce mi drżały gdy zapalałem nowego 
papierosa. 

— Nie jest to człowiek, 
żnaby powierzyć losy kobiety. 

— A czyż ona iest kobietą, której męż- 
czyzna może powierzyć szczęście swego 
życia? 

— Bóg to raczy wiedzieć 
przez zęby. 

Nie był to przyjemny obiad. Pragnąłem 
aby wieczór skończył się jaknajprędzej i aby 
Carlotta znalazła się ze mną w domu po za 
wszelkiem niebezpieczeństwem. Odczuwałem 
dziwny strach przed Empirem. 

Przybyliśmy do teatru pod koniec 
pierwszego baletu. Carlotta oparła natych- 
miast łokcie oi przód loży i dała się całkowi- 
cie pochłonąć scenie. Pasquale rozmawiał z 


któremu mo- 


rzekłem 


wały normalne pokojowe stosunki z Rosją. 
Wreszcie wypowiada się za Światową poli- 
tyka prołetarjatu, mającą na celu walkę na 
rzecz pokoju i wyzwolenia społecznego. 


Jak agitują bolszewicy 
przeciwko Polsce ? 


Ze propaganda bolszewicka nie przebie- 
ra w środkach, — o tem wiedzieliśmy już od- 
dawna. Obecnie dowiadujemy się jednak, że 
przewrotność agitatorów sowieckich nie 
ma poprostu granic, nie cofając się nawet 
przed nadużywaniem imienia najpoważniej- 
szych instytucyj naukowych drugiego pań- 
stwa i jego szanownych, zdala od wszelkiei 
polityki stojących, badaczy. Oto „Czas“ kra- 
kowski przynosi wiadomość wprost nie do 
uwierzenia, 

Do rąk „Polsk. Akademii Umiejętności” 
w Krakowie dostała się niewielka książecz- 
ka, drukowana na typowej agitacyjnej bibu- 
le, a nosząca tytuł następujący: „Adam 
Chmiel. Białoruska pieśń gminna. Odbitka 
z tomu VII, części I-szej „Materjałów i prac 
Komisji jezykowej Akademii Umiejętności 
w Krakowie“, Pod tem mieści się stary sy- 
gnet Akademii z r. 1918, a na dole firma: 
„Kraków, nakładem Akademii Umiejętności. 
Skład główny w księgarni Spółki Wydaw- 
niczej polskiej 1928“, Książeczka liczy 60 
stron druku, a wewnątrz zawiera utwory 
poetyckie niejakiego p. L. Rodzewicza 
„Na panjawolenych honjach* („Na gnębio- 
nych niewolą zagonach“), zaopatrzone w ta- 
ką białoruską dedykację: „Walczącym o wy- 
zwolenie zachodniej Białorusi z pod okupacji 
panów poświęcam. Autor“. 

Wiersze te nie mają nie wspólnego z 
gminną pieśnią białoruską, ale są lichemi bia- 
łoruskiemi wierszami jakiegoś bol. 
szewika; celem tych wierszydeł propa- 
gandowych jest agitacja przeciw religji i du- 
chowieństwu, zarazem katolickiemu, jak i 
prawosławnemu, a w pierwszym rzędzie 
przeciw Państwu Polskiemu. Au- 
tor zwalcza tu wiarę w Boga (pisanego przez 
małe „b*), opowiada, że księża i popi żyją 
tylko ze zdzierstwa ludu, podobnie jak ob- 
szarnicy i fabrykanci polscy, oświadcza 
wreszcie, że bez pana i bez nieba lud biało- 
ruski będzie miał dopiero dosyć chleba. Za 
herosów prawdziwych ogłasza: Lenina, 
który rozpędził świętych i obalił cuda, sta- 
jąc się prawdziwym zbawicielem świata, a 
obok niego staie głośny „ataman* Mucha 
(znany dowódca band rozbójniczych), na- 
zwany obrońcą łudu, bo napędził strachu pa- 
nom i dworom. Dalej następuje apoteoza rzą- 
dów sowieckich, pod któremi chłop staje się 
panem, żyje w dobrobycie i szczęściu, gdy 
przeciwnie szlachecka Rzeczpospolita Pol- 
ska gardzi chłopem i obdziera go do koszu- 
li Autor wzywa więc do powstania 
przeciw Polsce, do mordów i podpa- 
lania mienia pańskiego, zapewniając, że tyl- 
ko w ten sposób lud białoruski zdoła zrzu- 
cić z siebie jarzmo „okupantów”. 

Cała ta nikczemna elukubracja sowiec- 
kiego „poety“ przeznaczona jest na eksport, 
dla t. zw. „Białorusi Zachodniej”, t. į dla 
Wileńszczyzny i Białorusi polskiej, 
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Judytą. Pragnąc samotności choć na chwiię, 
opuściłem lożę i wałęsałem się posępnie 
wzdłuż korytarzy. Część widzów śledziła 
pilnie przedstawienie, część zaś pokrzepia- 
ła się napojami przy małych marmurowych 
stolikach. Ten przepełniony, stroiny, błysz- 
czący, tonący w Kłębach dymu teatr wyglą- 
dał jakby nie z rzeczywistości, a scena, ro- 
biła wrażenie iakieiś obłocznej ziawy. Dzi- 
wiłem się skąd ia, istota z rzeczywistego 
świata, mogłem się tu znaleźć, Doznałem 
szalonej chęci uciec stąd, wyjść na ulicę 
i powędrować, powędrować na zawsze 
precz z tego świata. Chodząc po korytarzu 
jak obłąkany wpadłem na jakiegoś spacer)- 
wicza -— i ten wstrząs przywrócił mnie do 
przytomności. Uirzałem starszego, otyłego 
turka w czerwonytn fezie. Miał długi nos, 
wąskie przebięgłe Oczy i ospowatą twarz. 
Rozpłynąłem sie w pbrzeprosinach i teraz 
dopiero zrczumiałem niegrzeczność i niedo- 
rzeczność mojego postępowania, — powró- 
cilem wiec do loży. Podsunąłem się z Krze- 
stem do Judytv. 

— /awdzięczam ci czarujący 
— rzekła z uśmiechem. 

— Kogo 'oczarowałaś czy Pasquale'a 
—- zdobyłem się na niedołężny żart. 

— Jesteś okrutny — szepnęła Judyta 
z drżeniem powiek. 

Zaczerwieniłem się zawstydzony, nie 
rozważywszy uptzednio znaczenia moich 
słów. Zdobyłem się jedynie na — przepra- 
szam cię — co Judyta przyjeła z nieweso- 
tym uśmiechem. I znowu popadłem w milcze- 
nie. Na scenie zmieniał się obraz za obrazem. 
Gdy kurtyna spadła, Carlotta osunęła się w 
tył z lekkiem radosnem westchnieniem i ki- 
wnęła mi wesoło głową. 
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która ma być — zdaniem bolszewików ~ 
istnem piekłem w porównaniu do raju i 


wieckiego. [LIGA p: 
Podłość całej agitacji polega na tem, 2 
w sposób niepraktykowany podszyto się ti _ Bon 
taj pod dostojną firmę „Polskie; Akademi pay. 
Umiejętności”, oraz zasłużonego jej członka ua nych 
znanego historyka, historyka kultury i litu Kos 
ratury, Oraz dyrektora Archiwum Akt dai D SÀ 
wnych m. Krakowa, dra Adama Chmiela dza ń 
Akademia nasza wydaje istotnie „Materja laai 
i Prace Komisji. Jezykowej“, w których dyii Moooi 
Chmiel wydał niegdyś przedruk tekstu © RA e 
(XVI w. pt. „Księgi św. Augustyna, biskupą lial 
hippońskiego: O żywocie krześcijańskim“ Specia 
Stamtąd więc ukradziono poprostu brzmienie przy 
okładki, firmy i autora. Nigdy natomiast am państ 
Akademia, ani dr. Chmiel nie wydawali pied dzinac 
śni białoruskich, a już napewno takich, ialę spraw 
cenne płody bolszewickiej Muzy p. Rodzie-- mości 
wicza. Ohydne wiersze, ziejące nienawiścią P 
do wszystkiego, co chrześcijańskie i polskie, |, qusz 
są w całości własnością bolszewicką, podst | rowi; 
niętą sprytnie pod poważną polską firmę. went 
Cel oszukańczej mistyfikacji — jest ja« | wenc 
sny. Tytuł na okładce, nazwisko wybitnego | ków 
badacza polskiego i Akademii Umiejętności | czła; 
— ma ułatwić broszurze bolszewickiej prze: kszt: 
ślizgiwanie się na terytorium polskiem, prze- udzi 
imykanie się tajemne przed okiem władz poi- 1,075 
skich, aby mogła trafić do rak naiwnych Iu- wyc 
dzi, biorących jad bolszewicki za dobrą mo- Ligi 
netę, . 
Metody agitacji naszych wschodnich sa- FA 
siadów, w oświetleniu takich krzyczących 
faktów, jak powyższy, nie wymagają do- Ž 
prawdy komentarzy. —i— A 
| t 
Ilu jest Polaków na świecie? Š 
Jes OlaKóW na Swiecie : wę 
2 i LIE) 
| Liczbę ludności w Polsce po uwzględ- i kt 
nieniu przyrostu naturalnego, można dziś kiá 
szacować na przeszło 30 milionów. Przyj- ris 
mując ten sam odsetek Polaków, co przy spi- F 
sie w 1927 r. t. zn. — 69.2 proc. otrzymany i 
blisko — 21 mili. Polaków, mieszkających ; 
w obrębie Państwa Polskiego. Cyfra ta, i k 
przypuszczalnie jest nawet za niska, gdyż, W 
jak to powszechnie można obserwować wie- > 
lu napół zruszczonych lub zgermanizowa- || 
nych Polaków, którzy przy spisie w 1921 r. gs 
podawali się za należących do mniejszości i 
narodowych, obecnie się spolszczyło, a dzie- 
ci ich wychowane są również w duchu pol- 
skim. 
- Trudniej jest oznaczyć liczbe Polaków, l 
mieszkających na obczyźnie. Wielu autorów 
podaje liczby znacznie różniące się między 
sobą, tak co do ogólnej sumy, jak również 
co do procentu Polaków zamieszkałych w 
poszczególnych państwach. 
Zaokrąglając liczby przeciętne oparte 
na obliczeniach najbardziej wiarygodnych 
statystów, otrzymamy następny obraz roz- 
mieszczenia Polaków za granicą: 
Stany Ziednoczone A. P. — 3 milj.; Z. 
S. 8. R.-— 1 mili. 500 tys; Niemcy — 1 mili. 


300 tys.; Francja — 500 tys.; Czechosłowa- 
cia — 250 tys.; Litwa — 240 tys.; Brazylia 
-— 200 tys.; Kanada 65 tys.; Rumunia 50 tys.; 
Austria — 25 tys.; inne — 100 tys, Razem -— 
7 miljonów 230 tys. 
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— Czy pan pamięta, jak po raz pierw- 
Szy mnie pan tu przyprowadził Powiedzia- 
łam wtedy, że chciałabym tu żyć. Czyż nie 
byłam głupia? 

Nagle zerwała się na równe nogi i ucie- 
kając w tył loży pokazywała palcem przed 
siebie z dzikiem przerażeniem. 

— Hamdi jest tu — widział mnie! 

_ Skoczyłem jej na pomoc i otoczyłem ra- 
mieniem. 

Lecz 
wołał: 

— Na Jowisza, rzeczywiście! Poznał- 
bym tego starego łotra w piekle i po ty- 
siącu lat. Jest tu! i 

I otóż pierwszą osobą w krzesłach, na 
którą padł mój wzrok był otyły turek, obo- 
iętnie przyglądający się naszej loży. 

— O tak, to Hamdi Effendi -— rzekł 
Pasquale. 

Carlotta schwyciła mnie za rece. 

— O niech mnie pan stad zabierze, niech 
mnie pan stad zabierze — jęczała żałośnie. 
Biedne dziecko było kredowo blade i drża- 
to z przerażenia. Obiąłem ja znowu ramic= 
niem. 

— Nic złego nie może cię spotkać, dro- 
ga — rzekłem uspokajająco. 

— O0, kochany panie Marvk, 
mnie do domu — wołała Carlotta. 

— Dobrze. — Pomogłem się jeji ubrać 
i przepraszając Judyte i Pasquale'a, prosiłem 
aby pozostali. 

— Wyjdziemy wszyscy razem — rze- 
kła spokojnie Judyta. 

— Jak rodzaj gwardii 
śmiał się Pasquale. 


Pasquale, rozejrzawszy się, za- 


zabierz 


przybocznej -— 
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LIGA RODZIN, OBDARZONYCH LICZNEM 


tem, hs „POTOMSTWEM W BELGIJI. 

' się UB igi tej należy obecnie około 70. 
kadet rodzi, zśrupowanych w 57 sekcjach kad 
*złonkę członie 1 w tysiącu lokalnych, Przyrost 
Gz p icu i w Ciągu ostatnich dziewięciu mie- 
u tależeć Yniósł 14.000. Liga, do której mogą 
amici wiec „ dZiny, mające co najmniej czworo 
storja e b. rozwija niezwykle pożyteczną dzia- 
ch dyti nio OŚĆ Społeczną, walcząc z nędzą mieszka- 
kstu 4 a: z. i starając się o przyznawanie i wyda- 
>iskupaj iales), Zapomóg dla rodzin (allocations fami- 
skim! Specj zyskała ona dla swoich członków 
amieniej m e Zniżki na kolejach a i to także, że 
ast anil państ, z Awianiu podatków dochodowych 
li pied dzinac, bierze pod uwagę ilość dzieci w ro- 
h, jaś Bi Ch. Podobną akcję prowadzi teraz w 
wieją MOŚ IE obniżenia podatków od nierucho- 
skie, | Ko dwoma laty Liga stworzyła fun- 
'odsu- | BE. ypendyjny, ną który składają się da- 
IE. . DR wentuaia M Subwencje państwowe i e- 
st ja- Benc e pożyczki, W ubiegłym roku sub- 
dudj > państwowe wynosiły 500.000 fran- 


członkom unduszu tego Liga udziela swym 


MR | Om „m 
= 


k czprocentowych pożyczek na 
= złocie uzdolnionych dzięći_ W z. 1927/28 
BOG 1,078 i 788 pożyczek na ogólną sumę 
4 ln4 che franków. Wiele zakładów szkolnych 
mos Ligi owankom, których rodziny należą do 
* zapewniło zniniejszenie opłat. 
Sü- ——— 
ych | FATALNE SKUTKI SKRÓCONEGO TE- 
do- 3 > LEGRAMU. 
-) cu a się w mieście Trachenberg ma Ślą- 
— pr rzys iemieckim. Do urzędu pocztowego 
z a. poważny iegomość i nadał depe- 
2? węg do Lipska tej treści: „Przyszlijcie sto 
nal nę Ych dziewczynek — Geisler”. Orygi- 
sd któr depesza zwróciła uwagę urzednika, 
SM jej nie wysłał, lecz zawiadomił poli- 
ziś Cię. Nad 
ge DOd za awca depeszy został aresztowany 
z a zutem uprawiania handlu żywym to- 
5. de Był to księgarz, bawiący przejaz- 
h I EM Trachenbergu, Zanim zdołano usta- 
P w o nieskazitelność, minęło dwa dni, 
ri i el niefortunnej depeszy spędził w 
a Spro Jak się okazało, Geisler chciał 
: „Wadzić z Lipska sto egzemplarzy po- 
l- ieści M 


a 
Czynki”, ak? Decobry „Wesołe dziew- 


diań fatalne, 


POLAK TWÓRCĄ UNIWERSYTETU 
Nauk W MEKSYKU. 
Pda eo polska nie tylko że promieniowa- 
ment granicę, ale też stawała się funda- 
» em, na którym budowano wiedzę. Prze- 
t wszystkiem czasy emigracji zapisały się 
blubnie w dziejach rozwoju nauk polskich 
i jej przedstawicieli. Do rzędu tych ludzi za- 
Iczyć należy profesora Uniwersytetu Wileń- 
SKlego, znakomitego chirurga. dr. Seweryna 


ad 
li 
ki 
Gałęzow skiego. 

Urodzony w r. 1801, już w roku 1823 
wał doktorat i katedrę chirurgji w Wilnie. 
se Vbuch powstania listopadowego zastał go 
lita studjach zagranica. Gałęzowski wraca do 

wadą bierze czynny udział w walkach, a po 
amn t powstania, mimo proponowanej mu 
estji i katedry, 0 -—_ is a Si HRYWNA do Niemiec. Je- 


skróconej depeszy były 


Wrażenia z Olimpiady |eca = Z z Olimpiady. 
Korespondencia Baa. „Gazety Lwowskiei". 
hen 2e aaea dniem wielkich wyda- 
e aa na igrzyska pegó; a ze 
p maśników dla 


Pk na BB 
IKONI renci 
- Bmoretojskie ji a biegi ix 
arstwie dokonano wszystkich 
i elimin; 
M zapasinictwie w stylu grecko-rzyms s 
izeliśmy wszystkie finały, i 


x: ke nieważ te dwa ostatnie działy byty 
ome przez naszych — zacznę od nich. 
wa ! eż ółciężkiej wagi zapaśnik Gałuszka 
szkodzie z Duńczykiem Hansenem uległ 
ważnie niw obojczyka, który mu dość po- 
"m opuchł. Gałuszka złożył świadectwo 
Eo ducha sportowego stając w: tych 
A ach powtórnie na macie i nikt go 
= nie może, że gładko przegrał z Niem. 
Riegerem. 


ukoronowa- 


ni, jak 
rozstawne kosi a i 


ob 


szej Błażyca w wadze lekkiej po pierw- 
ki Pe i na punkty, szezycił się, jak 
ó po om dwoma, zwycięztwami przez 
Bańki m Barbieriego i Pettersona na! tło- 
a t więc tak dobrze, że w razie wy- 
tzeciej walki był 

Tugie miejsce! 
iemiec 
pi kilk 
i nasz Gö 
UY prz 


kandydatem na 
! Na przeciwnika tego wypadł 
Szperling, mistrz Europy z r. 1927. 
u minutach zorjentowawszy się, że 
Omośląząk to twardy ji. niebezpięcz- 
eciwnik — podstępny Niemiec poza 
m materaca chwyta Błażycę za 
amię i wdusza: mu łokieć do środka. 
ręka Polaka zwisa bezwładnie. Po 


Obręb. be 
pedra 
Lewa 


ZE ŚWIATA. 


dnakże i tu nie znajdując potrzebnego spo- 
koju, prześladowany częstemi rewizjami, Wy- 
jeżdźa do Meksyku. Jakiś czas zajmuje po- 
sadę w Agangeo, puczem przenosi się do 
stolicy, gdzie wkrótce zdobywa sławę zna- 
komitego lekarza. W owym czasie istniała 
w Meksyku tylko szkoła lekarska, kształcą= 
ca feleczerów i urzędników służby zdrowia. 
Dzięki zabiegom Gałęzowskiego, szkoła ta 
została przekształcona na fakultet medycz- 
ny i stała się zaczątkiem Uniwersytetu, któ- 
ry powstał w latach następnych przez otwie- 
ranie nowych Wydziałów. 

Tak więc, Polak, mimo świetnej propo-|' 
zycji Liemieckiej, odrzucit ją i stał się inicia- 
torem, a równocześnie propagatorem wyż: 
szej uczelni w drugiej części Świata. 


BRAMA TRIUMFALNA TEODOZJUSZA I. 


W czterech rozmaitych punktach Stam- 
bułu prowadzone są roboty archeologiczne. 
Największe rezultaty dają roboty w Sirma- 
kiesz Han (w pobliżu leni-Kule), mimo, że 
roboty te zapoczątkowano dopiero miesiąc 
temu, Wobec obfitości cennych przedmio- 
tów, znalezionych podczas tych robót, dy- 
rekcja tureckiego muzeum państwowego za- 
mierza urządzić filję muzeum w tymże domu 
(Sirmakiesz Han). 

Naipierw odkryto ruiny bramy riaal 
nej, zbudowanej przez cesarza bizantyńskie- 
go Teodozjusza I. Według napisów, dobrze 
zachowanych, budowa bramy była rozpoczę- 
ta w 377 r.i skończona w 395 r., czyli trwała 
58 lat. Z tego pomnika istnieją tylko dwa ka- 
mienie węgielne z marmuru, które stanowiły 
fundament o rozmiarach 5 m długości, 7.5 m 
szerokości i 1.5 m wysokości. Gruzy górnej 
części bramy leżą rozrzucone na znacznej 
przestrzeni i odkopują się w dalszym ciągu. 

Makrdi Effendi, który z ramienia Muzeum 
kieruje robotami, udzielił korespondentowi 
jednego z pism tureckich następujących wy- 
jaśnień: Br. ma spoczywa na dwóch filarach, 
odległych od siebie na: 7 metrów. Każdy filar 
wyciosany jest z marmuru. Stały tam po 
cztery kciumny o 7 m wysokości i 104 cra 
średnicy. Prawdopodobnie były one przy- 
kryte kapitelami o bogatei rzeźbie. Historia 
podaje, że na tej triumfalnej bramie stały 
posągi dwóch synów Teodozjusza I, a mia- 
nowicie książąt Arkadjusza i Honoriusza. 

Podczas trzęsienia ziemi w 557 r. statua 
Arkadjusza upadła i rozbiła się na drobne 
kawałki, a na jej miejscu postawiona była 
później nowa statua tegoż księcia. Gdy ru- 
nęła cała brama, były uszkodzone i posągi, 
dotychczas nieznalezione. ale starannie po- 
szukiwane. Po opanowaniu Konstantynopola 
przez Turków, zbudowano na tem miejscu 
mennicę, z nadaniem jej nazwy Sirmakiesz 
Han. Pod domem Sirmakiesz przebito obec= 
nie tunel, w którym znaleziono części muru, 
upiększonego artystyczną rzeźbą. 


Makridi Effendi twierdzi, że w historji 
Stambułu nie zanotowano jeszcze tak wiel- 
kiego odkrycia archeołogicznego. 


chwili wprawdzie masaż doprowadza ją do 
jakiego takiego porządku, lecz osłabia siłę 
boiową Błażycy, który w tych warunkach 
w 9 minucie pada ma łopadki. Ten sam bru- 
tal pierwszego dnia wyrzucił Czecha Vavrę 
na stolik sędziowski poza! podium, lecz nie- 
minęła go Nemezis: sympatyczny Qzech po- 
tożył Szperlinga ma łopatki, 

W rezultacie przegranej Błażyca otrzy- 
ma 6-te, lub 7-me miejsce w swojej wadze, 
obliczenia jeszcze nie gotowe. 

Jak już niejednokrotnie doświadczyły 
tutaj na sobie inne narody: — Ww wirze walk 
olimpijskich zawodzili ci, na których najbar- 
dziej liczono, triumtowali niedoceniani. To 
Samo stało się u nas z kolarzami i wiośla- 
1zami, Pierwsi nie zebrali spodziewanych 


Bonów, drudzy przeszli wszelkie oczekiwa- 
ia 


Z mistrzów koła obronną ręką wyszedł 
Przez pół Lange w biegu na czas ze startu 
stałego ma 1000 m, zajawszy €x aequo 
Szóste miejsce i Koszutski ze względu na 
dwa zwsycięztwa w: przedbiegu i osiągnięty 
czas na 200 m. 

(Pierwszy przjedbieg przegrywa Ko- 
szutski do Belga Massenhove o koło nie 
dopisawszy taktycznie. Wiozddkówy do repe- 
chage w pierwszym biegu bije bez najmniej. 
szego wysiłku Irlandczyka Donnelly, 200 
m w 12.8 s, į Łotysza Plume, Oglądając się 
z całym spokojem zostawia Koszutski prze- 
ciwnika o maszynę za sobą. Finał repecha- 
ge rozgrywa Koszutski w czwórkę. Na 200 
m przed taśmą wyszedłszy! Z pierwszej po- 
zycji nie pozwala się Polak dojšć przeciw- 
nikom i zwycięża o 30 cm. w czasie 12.2 se- 


kundy na 200 m, co jest nietyłko rekordem 
polskim, ale czasem tylko raz tutaj powtó- 


rzonym przez Hansena. Po dwubiegach 
zmęczotmy i mniej doświadczony: taktycznie 
w. ćwierófinale przegradza ostatecznie tra- 
cąc do zeszłorocznego: mistrza świata Han- 
sena 1.5 metra przed samą taśmą, czas 13.2 
s! Kolarz masz pozostawił jak najlepsze wra- 
żenie, czego dowodem zaproszenia, które 
posypały się z wszystkich stron m, i, da 
Berlina. 

W biegu na 1 klm. ze startu stałego na 
czas Lange 6-ty. 1) Hausen, (Dania) 1 m 14.4 
s; 2) Bosch van Drakensteyn (baron holen- 
derski) 1 m 15.2 s; 3) Gray, (Australja) 1 m 
15.6 s; 4) Dayen, (Francja), I m 16 s; 5) 
Finsiedei, (Niemcy), 1 m 17.2 s; 6) Lange 
1 m 18 s. i Kerridge, (Anglia) w tym samym 
czasie. 

Przy swojej formie z lat poprzednich 
Lange byłby łatwo: osiągnął czas poniżej 
1 m 15 s, Niestety czynił wrażenie nie do 
trenowanego, bo — jak sam oświadczył — 
z przyczyn od niego niezależnych trening 
ma torze w Warszawie: prowadził przez nie- 
wiele tygodni przed igrzyskami. Tak to 
sami zniweczyliśmy poważne szamse. 

Na arenę wstąpiła w końcu nasza dru- 
żyna: Lange. Oksiutycz, Reul, Zybert, by 
potykać się w biegu drużynowym z dwu 
startów na 4000 m. 

Pierwszy przedbieg odrazu przyniósł 
masz Start, Po monderczej walce mozstrzy- 
gamy bieg z Bełeją o 10 m ma naszą ko- 
rzyść w 5 m 6.8 sek. Zwyciężamy w ostat- 
mem okrężeniw bajecznym finiszem. Kolonia 
polska ;zachrypła od ryków zachęty! 

Przeciw biegowi założono protest z po- 
wodu nieprawidłowego startu Belgów i 

mylnego dzwonka ma ostatnie okrężenie — 
wobec tego obie drużyny |przesunięto do 
ćwiećfinału, 

Wpadamy teraz na silną Holandię, któ- 
ra miała za sobą łatwy i niewyiczerpujący 
przedbieg ze Szwajcarją, kiedy nasi prze- 
ciw Belgom dali z siebie wszystko. Mimo 
heroicztrej obrony, mimo, że przez 1500 m 
prowadziliśmy: nawet, następnie zwolna od- 
padamy. Osłabł przedewszystkiem  Oksiu- 
tycz. Przegrywamy o 60—80 metrów. Czas 
Fiolandji 5 m 4.8 s, masz około 5 m 10 s. 
Niestety miedłało się mic zdziałać. Chociaż 
ostatnio porobiliśmy; postępy; — okazało się, 
że i inni je też porobili. Dowodem czasy! 
Anglicy w ćwierćfinale ustanawiają iadąc 
z Belgami rekord świata 5 m 1.6 s, Włochy 
5 m 2.6 s, it d, A więc kto pragnie zwy- 
cięz. v olimpiiskich musi pracować i praco- 
wać! 

Na tem zakończyła 
kolarzy: torowych, 

Drużynowe walki ma szpady dowiodły 
po florecie wyższości zespolu włoskiego i 
w tej broni nad Francia. 1) Włochy; 2) 
Francja; 3) Portugalja. 

Ostatni dzień lekkiej atletyki zamknął 
godnie te boje, które przewyższyły wszyst- 
ko dotąd w lekkiej atletyce widziane, w któ- 
rych rekordy! światowe i olimpijskie padały 
jak gruszki. Niewiem tylko skąd część pra- 
sy) polskiej, która mi w Amsterdamie wpa- 
dła w rękę doszła do przekonania, że wyniki 
zawiodły oczekiwania skoro jest wręcz 
przeciwnie! To, że Amerykanie przegrywali 
nie jest „zawiedzeniem oczekiwań”! R 

W: dwu sztafetach starli się twardzi 
Niemcy z jeszcze | twardszymi Niemcami, 
rezultat tego! współzawodnictwa o centytme- 
try terenu: jeden rekord światowy pobity, 
j wyrównany. 
yo X 100 m USA z T Borak, 

1) bije o dłoń Niemcy, (Lammers, 
w Aan Kórnig); 3) Anglja; 4) Fran- 
cia. Rekord Świata 41 s. wyrównany. 

4 X 400 m: 1) USA (Band, Alderman, 
Spencer, Barbutti) 3 m 14.2 s. — rekord 
świata; 2) Niemcy (Neumann, Krebs, Storz, 
Engelhardt) ol 20 cm. 3) Kanada; 4) Śwecja; 
5) Anglia; 6) Francia. 

W biegu maratońskim generalny trium 
egzotów. Przez 40 kim, prowadzą Japoń- 
czycy Isuda i Yamada, łos biegu uważano 
za rozstrzygnięty. Teras jednak przedziera 
się naprzód Algierczyk Eli Owafi (startuje 
za Francia) pociągając za sobą Chilijczyka 
iPlazę i Finna. 1) El Ouafi 2 g. 32 m 57 s; 

2) Plaza 2:33: 23; 3) IMattislainen, Finl., 
2:35:2; 4 Yamada 2:35:29; 5) Ray 
USA, 2: 36 : 4; 6) Isuda. 

W oczekiwaniu na maratończyków pa- 
nie polepszyły dwa rekordy światowe. 
skoku w zwyż 1) Caterwood wią 
159 cm; 2) (Gisolf, (Holandja), 156 cm; 
Wiley, USA, 156 cm. Bieg AE 
4 X100 m: 1) Kanada! 48.4 (1) — Rosenfeld 
Smith, Bell. Cook —; 2) USA; 3) Niemcy. 


Amsterdam, w sierpniu 1928. 
Dr. St. Polakiewicz. 


się rola naszych 


Dzień wczorajszy. 


W dniu wczorajszym jako ostatnim 
dniu Igrzysk Olimpijskich odbył się tylko 


konkurs bippiczny 0 nagrodę Prix de Na- 
tion. W konkursie tym. hierie miejsce 
w klasyfikacji drużyn zdobyła Hiszpania, i 
mając tyiko cztery punkty karne, Polska 
zajęła drugie miejsce mając sześć punktów 
karnych. Trzecie miejsce zajęła Szwecja 10 
punktów karnych, czwarte Włochy 12, piąte 
Francja 12, szóste Portugalja 12, siódme 
Niemcy 14, ósme Szwajcarja 18 punktów 
karnych. Ogółem startowało do tej konku- 
rencji 15 zespołów państwowych. Zdobycie 
tego drugiego miejsca przez drużynę pol- 
ską jest dużym sukcesem. Drużyna nasza 
startowała w składzie następującym: poru- 
cznik Brzeski, Szosland, rotm. Antoniewicz. 
Porucznik Brzeski jadąc na Mylordzie przy- 
Ee do startu bez względu. Porucznik 
zosland na Ali 9 punkty karne. Rotmistrz 
Antoniewicz na Redgled jadąc zupełnie czy- 
sto, na ostatniej przeszkodzie zyskał 4 
punkty karne, które zadecydowały o zdo- 
byciu przez naszą drużynę drugiego a nie 
pierwszego miejsca. W klasyfikacji indywi- 
dualnej 8 jeźdzców, a między nimi poru- 
|cznik Brzeski, który przeszedł przez tor 
(EE. uzyskało miejsce. Wskutek tego 
jeźdzcy ci stanęli do dalszych rozgrywek 
o pierwsze trzy miejsca, W rozgrywce fina- 
;łowej porucznik Brzeski zajął czwarte miej- 
sce. Klasyfikacja indywidualna o Prix de 
Nation dała wynik następujący: Pierwsze 
miejsce zajął kapitan Ventury: Czechosło- 
wacja, drugie porucznik Bertrand: Francja, 
trzecie major Kuehn: Szwajcarja, czwarte 
porucznik Brzeski: Polska. 


Po rozegraniu konkursu hippicznego, 
królowa i książe małżonek Henryk Nider- 
landzki dokonali rozdania nagród zdobyw- 
com pierwszych trzech miejsc każdej kon- 
kurencji, Następnie przewodniczący Międz. 
Komitetu Olimpijskiego wygłosił mowę po- 
żegnalną, zapraszając w końcu wszystkich 
zawodników na Igrzyska Olimpijskie w r. 
1932 do Los Angelos. Następnie generał 
Baillet ogłosił Igrzyska IX Olimpjady za 
ukończone. W tej chwili rozległy się strzały 
armatnie, a sztandary Olimpijskie zostały 
zdjęte z masztów i oddane burmistrzowi 
Amsterdamu do czasu najbliższej Olimpjady. 


Na zakończenie Igrzysk spotkała Polskę 
przykra niespodzianka wskutek ogłoszenia 
sprostowania wczorajszych wyników szam- 
pionatu konia. Mianowicie ustalono po obli- 
czeniu dokładnem wyników, że Polska zaj- 
muje trzecie miejsce w tej konkurencji 
z Holandją i Norwegją. Wobec tego defi- 
nitywny wynik szampionatu konia jest na- 
stępujący : Pierwsze miejsce zajęła Holan- 
dja 5.865,68 punktow, drugie miejsce Nor- 
wegja 5.395, 68 punktów, trzecie Polska 
8.067,72 punktów. Należy podkreślić, że te- 
go rodzaju omyłki zdarzały się w czasie 
igrzysk kilkakrotnie. 


W ogólnej klasyfikacji Polska zdobyła 
12 punktów, mianowicie: lekkoatletyka 3, 
Konopacka za rzut dyskiem sztuki 4, Wie 
rzyński za Laur Olimpijski 3 punkty, Sko- 
czylas za akwarelę l punkt, hippika 3 pun- 
kty: Prix de Nation 3 punkty, szermierka 
1 punkt, wioślarstwo 1 punkt, 

Punktacje te są obliczone według na- 
stępującego systemu: za pierwsze miejsce 
3 punkty, za drugie 2, za trzecie miejsce 
l punkt. 

W klasyfikacji państw Polska zajęła 
miejsce 15, co jest bardzo zaszczytne, gdyż 
do Olimpjady stanęło 47 państw, z których 
32 narodów zostało zakwalilikowanych. Pol- 
ska zatem znajduje się w pierwszej połowie 
państw wśród narodów o bardzo wysokiej . 
kulturze. Przypominamy, że na Olimpjadzie 
paryskiej w roku 1924 Polska zdobyła w o- 
gólnej klasyfikacji 31-e miejsce. 

Ogólna klasyfikacja państw w Olimpja- 
dzie obecnej przedstawia się jak następuje. 
Pierwsze miejsce zajęły Stany Zjednoczone 
138 punktów, drugie Niemcy, 69 punktów, 
trzecie Francja, 51 punktów, czwarte Fin- 
landja 49 punktów, piąte Holandja 47 pun- 
któw, szóste Szwecja 45 punktów, siódme 
Anglja 41 punktów, ósme Włochy 39 pun- 
któw, dziewiąte Szwajcarja 32 punktów, 
dziesiąte Kanada 27 punktów, jedenaste 
Węgry 25 punktów, dwunaste Czechosłowa- 
cja 18 punktów, trzynaste Danja 17 punktów. 
czternaste Argentyna 14 punktów, piętnaste 
Polska 12 punktów, szesnaste Japonia 11 
punktów, siedemnaste Austrja 10 punktów, 
osiemnaste Estonja 10 punktów, dziewiętna- 
ste Norwegja 9 punktów, dwudzieste Egipt 
9 punktów, dwudziestepierwsze Australja 8 
punktów, dwudziestedrugie Jugosławia 7 
punktów, dwudziestetrzecie Północna Afry- 
ka 5 punktów, dwudziesteczwarte Belgja 4 
punkty. Po trzy punkty otrzymały następu- 
jące państwa:  dwudziestepiąte  Irlandja, 
dwudziesteszóste Hiszpania, dwudziestesiód- 
me Luxemburg, dwudziesteósme Nowa 
Zelandja. Po 2 punkty: dwudziestedziewiąte 
Haiti, trzydzieste Hile. Po jednym punkcie : 
trzydziestepierwsze Portugalja, trzydzieste- 
drugie Filipiny. Reszta państw bez miejsc. 


w 
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Wiedeń —— 73:29'60 
Śztokholm —— 139-95 

„| Oslo —— 1387000 
Kopenhaga —=— 1387060 
Soija —— 3:57 
Praga — 15391, 
Warszawa —— 58:20 
Budapeszi —— 90:56:00 
Błałogród — — 9:12:80 
Ateny — — 1:74 
Konstaniynopoi —— 2:671/ą 
Bukaresz! —— 3:161/, 
Helsingfors —— 13:09*/3 
Buenos Altes —— 21950 


GIELDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 11 sierpnia 1928. 


Londyn 12424  Holandja 124:24 
N. Jork 25:59 Praga 75:75 
Belgia 36500 Rumunja 15:60 
WŁ 13385 Niemcy 610-00 
Szwajcarja 49250 Wiedeń 359 00 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 11 sierpnia 1928. 
N. Jork 48543 Niemcy 20'372 
Holanuja 12:10:43  Szwajcarja 25:218 
Francja 12422 Praga 163-91 
Beigja 54902 Wiedeń 34:42 
Włochy 92:81 Warszawa fit 43 32 


Et MÓW "INN SZOT E — ORNE ——Ó 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 
SPADKI whi. 188, 3251, 357 gminy Brześciany oszacowa- | wyciąg katastralny i protokół oszacowania mo- 


A. IV. 27/27. Edykt z wezwaniem  niezna- 
nych Sądowi dziedziców. Sąd powiatowy w 
Samborze «zawiadamia, że 9 gruddnia 1926 
w Stupnicy polskiej zmarła Maria Świętoniow- 
ska bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli. Sądowi mie wiadomo, czy i którym oso- 
bom przysłuża prawo dziedziczenia spadku, 
przeto wzywa: wszystkich roszczących sobie 
prawo do spadku aby do roku licząc od dnia 
niżej podanego swe prawa dziedziczenia w tu- 
tejszym Sądzie zgłosili i wykazując takowe 
wnieśli oświadczenie do spadku. Spadek będzie 
przyznany tym, którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykażą, względnie 
przypadnie Państwu jako bezdziedziczny. Kura- 
torem spadku jest Antoni Klara ze Stupnicy. 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 10 maja 1928. 6740 


LICYTACJE. 


F. 2739/pb. Edykt licytacyjny. Dnia 3 paź- 
dziernika 1928 o godz. 9 przedpołudniem odbę- 
dzie się w niżej wymienionym Sądzie w, biurze 
Nr. IV. licytacja realności whl. 275 gm. Biło- 
horszcze. Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżytościami 6.444 zł, Najniższa oferta 4.298 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
(MWauiumiki licytacyjne i imne dokttnenta przejrzeć 
można iw podpisanym Sądzie. 6970—3 

Sąd powiatowy S. I., Oddział IV. 

Lwów, dnia 5 lipca 1928, 


E. 662/28/3. Na żądanie Ignacego Hochberga 
w Zabonowie odbędzie się dmia 30 sierpnia 1928 
o godz. 10 przedpoł. w Sądzie podpisanym Ww 
biurze Nr. 14 licytacja połowy realności wihi. 178 
Zabawa objętej składającej się z budynków i 
gruntów a oszacowanej na 8050 zł. której najniż- 
sza cena kupna wynosi 5075 zł. i poniżej tej ceny 
sprzedaż mie przyjdzie do skutku Warunki licy- 
tacyjne t odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy mający cnęc kupna przej- 


rzeć w godzinach urzędowych w podpisanym 

Sadzie w biurze Nr. 14. 6981 
l Sąd powiatowy, Oddział MI. 
Wieliczka dnia 20 czerwca 1928. 

E. 120/28/10. Na żądanie Dawida Bochnera 

w. Podgórzu odbędzie się dnia 30 sierpnia 1928 

Q godz. 1034 przedpoł. w Sądzie niżej wymie- 


mionym w biurze Nr. 14 licytacja realności whl. 
29 gminy Rybitwy składającej się z budynków 
i gruntów, a oszacowanej ma 4.375 zł. 20 gr. 
Najniższa cena tej realności "wynosi 2.663 zł. 
46 gr. poniżej której to ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. Bliższe wiadomości 1 odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupna przejrzeć w, godziitach urzę 
dowych w Sądzie miżej wymienionym w. u” 
Nr. 14. 
Sąd powiatowy, Oddział III. 

Wieliczka, dnia 20 czerwca 1928. 

E., XIV. 78al28/8. Edykt licytacyjny. Na 'wnio- 
sek Banku Małopolskiego w Krakowie jako stro- 
ny egzekwującej odbędzie się dnia 10 paździer- 
nika 1928 o godz. 9 przedpoł. w tut. Sadzie biu- 
ro Nr. 53 IL p. licytacja realności whl. 589 ks. 
grt, gm. Kraków VHI składającej się pbud. 463 
z budynkiem dwupiętrowym i  parterowym. 
Wartość szacunkowa 24.000 zł. Najniższa oferta 
12.000 zł. Pomiżej majniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. kB 6979 
Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIV. 
Kraków, dnia 22 czerwca 1928. 


E. 6272/27. Edykt licytacyjty. Dnia 26 wrze- 
śnia 1928 godz. 1034 rano odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro Nr. 51 licytacja połowy re- 
alności whl. 574 gminy Sambor Zamiejska osza- 
cowanej na 21.435 złotych. Najniższa oferta wy- 
nosi 10.717 zł. 50 gr. 6978 

Sąd powiatowy. 

Sambor, 21 częnwca 1928, 


E. 7145/26. Edykt licytacyjny. Dnia 10 paź- 
dziernika 1928 godz. 9% odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 51 licytacja 1/3 części whl. 
G4i I 702 i 1/6 części whl. 966 gminy Łąka o- 
szacowanej razem na 1336.75 zł, Najniższa ofer- 
ta 1/3 części whl. 641 wynosi 296 zł. 1/3 cz. whl. 
702 wynosi 278 zi. 1/6 części whl. 966 wynosi 
318 zł. | i ; 6974 

sh Sąd powiatowy. 

Sambor, 26 czerwca 1928. 

E, 6569/27. Edykt licytacyjny. Dnia 18 paż- 
dziernika 1928 godz. 10 odbędzie się W podpisa- 
nym Sądzie biuro Nr. 51 licytacja calej realności 


nych razem na 3054 zł. Najniższa oferta wynosi 
razem 2035 zł. 6973 
Sąd powiatowy. 
Sambor, 5 lipca 1928. 


E. 1061/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
wierzyciela Józefy Maj w Półwslu odbędzie się 
dnia 17 września 1928 o godzinie 3 popołudniu 
w. biurze Nr. 2 na zasadzie. zatwierdzonych wa- 


runków licytacyjnych licytacja 1/10 części re- 
alności whl. 208 gminy Półwieś. Wartość sza: 
cuńkowa z przynależnościami 301 zł. 30 gr. 


Najniższa oferta 200 zł. 88 gr. Poniżej majniższej 
oferty sprzedaż mie nastąpi. 6991 
Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 24 lipca 1928. 


E. 1358/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
wierzyciela Rozalji Stańczykowej w Spytkowi- 
cach odbędzie się w dniu 17 września 1928 o go- 
dzinie 4 po południu sala Nr. 2 na zasadzie za- 
twierdzonych warunków licytacvlnych liertacia 
całej realności whl. 788 gminy Spytkowicę. War- 


tość szacunkowa z przynależnościami 3.119 zł. 
Najniższa oferta 2.080 zł. Poniżej majnfższej 
oferty sprzedaż nie mastąpi. 6992 


Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 24 lipca 1928. 

E. VIH 73/28/15. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Banku Smótdzielezego jako strony| warotowityące i 
odbędzie się dnia 29 sierpnia 1928 o godz. 10 
przedpoł. w biurze Nr. 49 II p. licytacja realno- 
ści lwh. 109 ks. gr. gm. kat, Kraków, Dębniki, 
składającej się z pb. lk. 101 z dwupiętrowym 
domem murowanym, podwórzem i ogródkiem. 
Do realności tej należą przynależności: parkan 
i wychodek. Wartość szacunkowa 53.098 zł., naj. 
miższa oferta 26.549 zł. Poniżej najniższej ofer- 
ty sprzedaż mie mastąpi. 6999 

Sąd powiatowy cywilny, Oddział VIII. 

Kraków, dnia 18 lipca 1928. 


E. V* 3831/27/10. Edykt |licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, Na 
wniosek strony egzekwującej Towarzystwa kre- 
dytowego „Samopomoc“ w. Drohobyczu odbędzie 
się dnia 7 września 1928 o godz. 10 przedpoł. w 
biurze Nr. 78 na zasadzie zatwierdzonych wa- 
runków. licytacji następujących realności: księga 
gruntowa: Drohobycz Zawieźna, whl. 1/2 367, re- 
alność ta składa się z pb. 1893 i pg. 10778, 
10801/1. Na pb. 1893 pobudowamy jest dom mie- 
szkalńy i budynki gospodarcze, wart. szac. wraz 
z przymal. 1.590 zł, najniższa oferta 795 zł. Do 
realności whl. 367 ks. gr. Drohobycz Zawieźna, 
należą następujące przynależności a to drzewa 
owocowe i oparkanienie, oszacowane ma 115 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż mie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział V. 
Drohobycz, dnia 5 lipca 1928. 7009 


E. 883/27. Edykt licytacyjny. Dnia 19 września 
1928 godz. 8 i pół odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 51 licytacja realności whl. 1097 
gminy Babina oszacowanej ma 858 zł. Najniższa 


oferta wymosi 114.40 zł, 1007 
„ Sąd powiatowy. 
Sambor, dnia 19 czerwca 1928. 
E. 4157/27/5. Edykt licytacyjny. Dnia 28 


września 1928 o godzinie 10 przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 
1/12 części realności wh. 177, 1/512 części real- 
ności lwh. 178, 1/256 części realności lwh. 179, 
1/256 części realności lwh. 180, 1/144 części re- 
almości lwh. 241 wszystkich ks, gr. gm. kat. 
Rdzawka objętych, składających się z Parcel 
gruntowych. Riealmości te oszacowanej Zostały 
na łaczną kwotę 105 zł. 65 gr. Najniższa oferta 
wynosi 70 zł. 40 gr. poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. Dokumenty: dotyczące tej 
sprawy jakoto wyciąg hipoteczny, wyciag Kata- 
stralny ï protokół oszacowania przeglądać mo- 
Żna w tut, Sądzie biuro Nr, 8 w godzinach urze. 
dowych. 7018 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 30 czerwca 1928. 


E 3696/27/5. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
września 1928 o godzinie 10 przedpołudniem W 
tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 
połowy realności lwh. 129, 1/4 części realności 
lwh. 130, 1/4 części realności lwh. 351, 30/480 
cześci realności twh. 131 wszystkich ks. gr. gm. 
gr. kat. Białka objętych, składających się z par- 
cel gruntowych. iIReałności te oszacowane zo- 
stały ma lączną kwotę 13036 zł. 35 gr. „Najniż- 
sza oferta wynosi 8690 zł. 94 gr. poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty 
dotyczące tej sprawy jakotó wyciąg hipoteczny, 


żna przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 w go- 
dzinach urzędowych. 7019 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 16 czerwca 1928. 


E. 3209/27/8. Edykt licytacyjny. Dnia 7 wrze- 
śnia 1928 o godzinie 12 w południe w tut. Są- 
dzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 1/4 części 
realności lwh. 283 ks. gr. gm. kat. Białka: obię- 
tej, składającej się z parcel gruntowych. Real- 
mość ta oszacowaną została na kwotę 4056 zł. 
Najniższa oferta wynosi 2704 zł. poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty 
dotyczące tej sprawy jakoto wyciąg hipoteczny, 
wyciąg katastralny i protokół oszacowania mo. 
Żna przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 w g0- 
dzihach urzędowych. 7020 

Sąd powiatowy, Oddział TV. 

Nowy Targ, dnia 16 czerwca 1928 


„E, 1673/27/5. Edykt licytacyjny. Dnia 21 wrze 
śnia 1928 o godzinie 10 przedpołudniem w tut, Sa- 
dzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 5/24 części 
realności lwh. 7586 iks gr. gm. kat. Nowy Targ 
objętej, składającej się z parceli gruntowej. Re- 
alność ta oszacdowaną została na kwotę 61 zł. 
75 gr. Najniższa oferta wynosi 41 zł. 16 gr. poni- 
żej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Do- 
kumenty dotyczące tej sprawy SA 87 hi- 
r zn, wszgi kotasttałme: w srotGir(! OSZACH- 
RO NWSIRCZKAKĆ W tut. Sadzie DA Ne 
8 w godzinach urzędowych. 7021 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Targ, dnia 30 czerwca 1928. 


E. 7074/26. Edykt licytacyjny. Dnia 4 paź- 
dziernika 1928 godz. 10 odbędzie się w podpisa- 
mym Sądzie biuro Nr. 51 licytacja 2/3 części real. 
mości whl. 224 gminy Sielec oszacowanej na 
808 zł. Najniższa oferta wynosi 539 zł. 7006 

: Sąd powiatowy. 

Sambor, dnia 27 czerwca 41928. 


E. 6402/27. Edykt licytacyjny, Dnia 24 paź- 
dziernika 1928 godz, 10 odbędzie się w podpisa- 
nym Sądzie biuro Nr. 51 licytacja połowy real- 
mości whl. 4249 i całej realności whl. 1250 gmi- 
ny Wojutycze oszacowanych razem na 471 zł. 
Najniższa oferta wynosi razem 315 zł. 

Sąd powiatowy 


Sambor, dnia 5 lipca 1928, 7029 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


C. I. 203/281. Edykt. Strona powodowa 
Józef Hersch Reichman wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej llkowi Ferenz. Iwana © znie- 
sienie współwłasności realności whl. 2769 i 1921 
ksgr. gm. Horodenka do L. cz. C. 1. 203/28. Au- 
djencja do ustnej rozprawy została wyznaczona 
ma 1 września 1928 godz. 9 przedpoł, w tym 
Sądzie biuro Nr. 18. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
adwokata p. dra Wasyla Kassjana w Horodence 
kuratorem, który ją będzie zastępował ma jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się mie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 6977 

Horodenka, dnia 4 sierpnia 1928. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 20/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powamia ugodowego do majątku dłużnika Siny 
Korna handlarza naczyń w Gorlicach, Komisarz 
ugodowy dr. Stefan Szczaniecki naczelnik Sądu 
powiatowego w Gorlicach. Zarządca ugodowy 
Mojżesz Kiisller w Gorlicach. Audjencja do za- 
warcia ugody między dłużnikiem, a jego wierzy- 
cielami w Sądzie powiatowym w Gorlicach dnia 


U Nr. 19408/H ex 1928. 


8 sierpnia 1928 o godz. 9 rano. Do tego 
należy zgłosić wierzytelności, choćby o nie spół 
był w toku, do 4 sierpnia 1928. 
Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Jasło, dnia 9 lipca 1928, 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację ha pro 
wadzenie motocyklu, wystawioną przez Wol 
Stanisławowskie ma nazwisko Karola U 


Drzewickiego. 7 
S A AR w RÓ 


PRZETARGI PUBLICZNE, l 
Nr. 55427/H1. 


l 


Sadi 
6975 | 


Dyrekcja P. K. P. we Lwowie ogłosiła xj 


„Monitorze Polskim“ z dnia 1 sierpnia 1928 NE 
175 przetarg publiczny na dostawę i monta 
dwu bliźniaczych żelaznych konstrukcji blasze 
nych w km 251 7/8 linji Rzeszów Lwów. Term 
wnoszenia ofert upływa dnia 25 sierpnia 1928 © 
godzina; 12-ta. 6708 
Lwów, dnia 25 lipca 1928. R 
Prezes Dyrekcji Polskich" Koter Państwowych 


_ Inż. Prachtel-Morawiański mP. sa 


OGLOSZENIE. Í 
W Sprawie konkursowej H. Berkowicza * 
Kałusza L. cz. S. 2/28 Sądu Okręgowego w St% 
nisławowie rozpisuję no mocy zezwolenia tegob 
Sądu sprzedaż ofertową całego przedsiębiorstw 
krydatarjwsza tj wszystkien towarow bławateyo 
zuajdujących się w sklepie, jakoteż urządzenie 
sklenowego pod następującymi warunkami: 

I Oferty, które wynosić mają co naimni 
połowę ceny szacunkowej towarów wedle oce 
mienia w protukole Sądu powiatowego w Ka 
szu z dnia 13—15 kwietnia 1928, He. 257/28 S 2/2 
(33808.53 zł.), wnosić należy najpóźniej do dni 1? 
od daty tego ogłoszemia do rąk zarządcy mas 
lub komisarza konkursowego. 

2. Równocześnie z ofertą złożyć mają off 
renci do depozytu Sądu Okręgowego w Staw 
sławowie wadjum w wysokości 10 proc. ofero“ 
wanej kwoty. 'Wadjum to wliczone będzie % 
wypadek przyjęcia oferty do ceny kupna, któf 
złożyć należy najdalej do dni 21 od chwili przi 
jęcia oferty; równocześnie należy własnym ko% 
sztem z miejsca odebrać towar zakupiony, a 
wszystko pod rygorem utraty wadjum, niezal 
Żnie od dalszych skutków prawnych. k 

3. W najbliższy czwartek po tem ogłoszeni 
oferenci będą mogli w godzinach urzędowani 
Sądu tut. oglądać sklep i towary. 70% 

Adwokat Dr. M. Worobeć 
wi Kałuszu 
Zarządca masy konkursowej. 
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Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 
L. M. 122.044/28. 
W. LI. 
Lwów, w sierpniu 19 


Ogłoszenie przetargu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ro% 
pisuje przetarg publiczny na wykonanić 
Czterech nadziemnych pisoirów żelaznych 
Termin otwarcia ofert naznacza się na dzie”) 
18 sierpnia 1928, godzina 12-ta. Formularzć 
ofertowe za opłatą 2 zł. od egzemplarzde 
otrzymać można w Wydziałe III. Magistrat 
(ratusz Ill p. drzwi 118) w godzinach 
ll-tej do 13-tej. 

Zastępca Komisarza Rządu: 
Dr. Maksymiljan Matakiewicz w. r. 


Dyrekcja Lasów Państwowych we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17 ogłasza niniejszem, że w $ 
28 sierpnia 1928 r. o godzinie 10 w kancelarji Nadleśnictwa Osławy (stacja kolejowa Delatyn) odbędź” 


się publiczna licytacja ża pomocą ofert pisemnych na sprzedaż niżej wykazanego drewna użytkowego) 
| 
g RR Odległość d Cena wy” | 
Nadleśnictwo Nazwa i oznączenie lasu Gatunek ilość m? stacji kolej. Soni i 
Osławy Skład ptzy drodze jo św. 1906'38 Dełatyn 16 km 33— 

m Oddział 27 jo św. 255857 Delatyn 17 km 28'— 

» Oddział 19 jodła 207 39 Delatyn 30 km 28'— 

» Oddział 15 b jodła 20739 Dełatyn 175 28— 
Bliższych informacji udziela Dyrekcja Lasów Państwowych i Nadleśnictwo Osławy. a 

Dyrektor 


„Brukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana, 


(—) Podpis nieczytelny. _— 


Należytość pocztowa opłacona ryczałteP | 


| 
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